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JACK DEMPSEY 
b. szampion ciężkiej wagi 
ożenił się po raz trzeci, ze 
swą pierwszą Żoną, 
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popularny aktor filmowy 
rozwodzi się ze swą żoną, 
również aktorką, Katarzyną 

Carwer, 
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WOJNA W OBOZIE CYGANSKIM W ŁODZI 


Krwawy spór w rodzinie króla cygańskiego.— 6 osób 
ciężko rannych w czasie nocnego starcia 


Łódź, 7 sierpnia. 


(ig) Od pewnego czasu biwakuje w 
Łodzi kilka obozów cygańskich. Jeden 
znajduje się na ul. Łagiewnickiej, dru- 
gi — na Chojnach, trzeci — za cmenta- 
rzem żydowskim. 


W obozie na ul. Łagiewnickiej, któ- 
ry jest największy, znajduje się słynna 
rodzina cygańska Kwieków, uważają- 
cych się za potomków królów cygań- 
skich. 

I oto wczoraj, późnym wieczorem, 
mieszkańcy ul. Łagiewnickiej porusze- 
ni zostali straszliwemi krzykami, rozle- 
zającemi się w obozie cygańskim., 


W obozie panowały nieprzeniknio- 
ne ciemności. Wszystkie ogniska były 
pogaszone, tylko w mroku widać było 
ciemne postacie, walczące z sobą za- 
ciekle. | 


Jak się okazało, w obozie wybuchła 
pomiędzy członkami rodziny Kwieków, 
bójka. Jaka była przyczyna — tego nie 
zdołano stwierdzić. Bójka początkowo 
niewinna, przerodziła się wnet w krwa- 
Wå. masakrę. 


Warszawa, 7 sierpnia. 

Wczoraj wieczorem samolot wojsko- 
wy, lecący z Krakowa spadł na ulicy Ra 
kowieckiej, zawadziwszy o dom. 

Samolot podchodził do lądowania na 
lotnisku mokotowskiem od stróny Rako 
wieckiej, 

Gdy aparat z zamkniętym motorem 
znajdował się nad nowowybudowanym 
gmachem S. G. G. W., nagły podmuch 


wiatru rzucił maszynę na dach. 


Skarga kasacyjna 
w procesie „Centrolewu” 


Warszawa, 7 sierpnia. 

Jak się dowiadujemy, obrona oskar- 
żonych w procesie brzeskim opracowa- 
ła już skargę do drugiej kasacji w pro- 
cesie brzeskim. 

Skarga ta opierać się będzie prze- 
dewszystkiem na nieuwzględnieniu 
Przez instancje odwoławczą wyiosków 
obrony w dziedzinie kwalifikacji praw- 
nej czynów oskarżonych, 

Skarga kasacyjna wniesiona będzie 
do sądu apelacyjnego .w madchodzącą 
środę, dnia 9 bm. 


Syn lekarza utonął 


w wannie w czasie kąpieli 


- 


Warszawa, 7 sierpnia. 

Wczoraj miał miejsce w Warszawie 
niezwykle tragiczny wypadek, 

W mieszkaniu dr. B. Markowskiego 
przy ul. Uniwersyteckiej 1 utonął syn 
jego 27-letni Jan. Jan przed południem 
wziął gorącą wannę i w czasie kąpieli 
zasłabł. Gdv po upływie kilkudziesię- 
ciu minut Markowski nie puszczał ta- 
zienki, włamano się do niej i znalezię- 
no Jana nieżywego leżącego na dhie 
wawy. 

Przybyły lekarz stwierdził 
wskutek utonięcia: 


śmierć 


| Ponieważ pogaszono ogniska, wal- 


„|. Płatowiec ma być tylkó poddany 


Kaiasfrofa samolofowa w Warszawie 


S$ifot i obserwator ocaleni | 


m R A ‚a 


go do obozu i jeden z cyganów  odep- 
czono w ciemnościach, nożami, tępemi j 
narzędziami, łomami żelaznemi. 
Wkrótce przybyła policja. 
Mimo, iż większość z walczących 
broczyła krwią, nie dopuszczano niko- 


go na ziemię. 

, Walkę udało się jednak wkońcu 
zlikwidować, Rozpalono Światła. Uka- 
zał się wówczas widok zgoła niesamo- 
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Nowy polski lof przez Ailantyk 


Dwaj polacy chea mystartować z Komego Forks 


Nowy Jork, 7 sierpnia. | jeszcze ostatnim próbom, poczem już ter 

Dwai polscy lotnicy Józef i Benja- min startu zależeć będzie jedynie od 
min Adamowiczowie przygotowują słę meldunków meteorologicznych z trasy 
już oddawna do przelotu z Nowego Jor- lotu. 
ku do Warszawy. 

Lot ma się odbyć na płatowca „Bel- 
lanca“ podobnym do użytego swego 
czasu przez Hausnera, tylko nowego 
typu. A 

Płatowiec jest już zupełnie gotów i 
odbywają się na nim loty próbne. 

Lotnicy polscy są dobrej myśli ij spo- 
dziewają się, że w niedługim czasie bę- 
dą mogli wystartować. 


Warszawa, 7 sierpnia. 


raj miejsce poważna katastrofa- 
Pociąg osobowy zderzył się z wago- 
nami w których jechali robotnicy z pô- 
bliskich folwarków: 
Wskutek zderzenia wywrócił się 
parowóz i wagon naładowany -superi0s- 


Samolot zawadził skrzydłem o mur i 
runął na ziemię w ogródku, otaczającym 
uczelnię. Lecący samolotem 2 podofice- 
rowie pilot i obserwator wyszli z katas- 
trofy bez szwanku. 


Samolot ma uszkodzone podwozie i|rej Mussolini oświadczyć miał Goembe- | 


skrzydło. sowi w czasie jego wizyty w Rzymie, iż 


Zuchwała kradzież w muzeum 


Bezcenne okazy łupem złodziei 


Madena, 7 sierpnia. | kolekcji numizmatycznej książąt d'Este 
W Galerii Estense dokonano śmiałei | 170-monet i medali kolosalnei wartości. 
kradzieży, która pozbawiła najcenniej- Wśród skradzionych okazów są uni- 
szych okazów prób mennicowych i mo-|katy-skwapliwie poszukiwane na rynku 
net miejscowy gabinet numizmatyczny. ! numizmatycznym. ledztwo _ ustaliło, 
Czterech złoczyńców zakradło się w;że kradzieży dokonały osoby doskonale! 
ciągu nocy do muzeum, obezwładniając | zaznajomione z rozkładem sal muzeum. 
stróża nocnego i zabierając ze słynnej 


Ponura zemsta uwiedzionej 


Niemiastę osadzono m mięzieniu 


Warszawa, 7 sierpnia. |himutnej — Smolarkiwicz ożenił się. | 

Żyli z sobą przez 6 lat — Bolesław We Włocławku mieszkał z żoną, w 
Smolarkiewicz, lat 54 i Marjanna Ko-| Warszawie przebywał u Kowalskiej-— | 
walska, lat 44. Mieszkali we Włocław-,Zdradzona przyjaciółka poprzysięgła 
ku. Smolarkiewicz prowadził warsztat |zemstę Nie dała jednak po sobie poznać 
szewcki, przyjeżdżając dość często dolże wie o ożenieniu się swego przyja- 
stolicy i będąc tu w stosunkach s 
} 


wych z hurtownikami obuwia. I oto wczoraj Smolarkiewicz przyje- 
Przed kilku miesiącami, rzekomo dla |chał do Warszawy i swoim zwyczajem 
przypilnowania interesów handłowych |przyszedł do Kowalskiej, Ta miała już 
Smolarkiewicza, przywiózł on przyja- | Przygotowany kwas octowy. I podczas 
ciółkę swą do Warszawy i zainstalował najczulszego sam na sam wylała na nie- 
u znajomych na ul. Świętojerskiej 16.— 
Sam przytem w dalszym ciągu przyjeż- 
dżał jak dawniei do Warszawy, odwie- 
dzaiąc Kowalską. 
Pewnego dnia Kowalska niespodzia-, walską aresztowano. 
odwie- 


miar oślepienia siebie unieszkodliwił nie 


nie pojechała da Włocławka Nie zapiera się ona swego czynu, ża“ 


go gryzący płyn. Smolarkiewicz domy” j 
Ślił się w porę intencji Kowalskiei i za-; 


wity. Wśród poszarpanych, przewróco- 


chnął nawet policjanta,  przewracającł nych namiotów, rozbitych i połamanych 


naczyń. leżało na ziemi 6 osób, ciężko 
rannych, Pozostali uczestnicy bijatyki 
skryli się. 


Wezwano do ofiar pogotowie. Dot- 
kliwe rany stwierdzono u cyganki Marji 
Kwiek, jef. siostry ciotecznej, również 
Marii Kwiek „wójta cygańskiego Łaza- 
ra Kwieka, sołtysa cygańskiego Fabia- 
na Kwieka, kotlarza Władysława. Kwie- 
a i 14-letniej córki wójta — Loli Kwiek 

a: 

Policja wszcęła dochodzenie celem 
ustalenia przyczymy tej masowej ma- 
sakry. 


Katastrofa kolejowa nod Mławą 


Dwie osoby ciężto ranne 


|fatem, a kilka wagonów wyskóczyło z 
Na kolejce waskotorowej Mława — szyn. 
Przasnysz — Ciechanów miała wczo- | 


Jeden z robotników, Franciszek Czaj- 
kowski został przewieziony do szpitala 
w. stanie ciężkim, a maszynistę Józefa 
Morawskiego opatrzył lekarz. 

Wskutek katastrofy przerwą w ru- 
chu trwała cztery godziny, 


Naddunaiski blok gospodarczy 


Mussolini dąży do rewizji traktatów pokojowych 


Wiedeń, 7 sierpnia, |Francja gotowa jest odstąpić od niechęt 
„Magyarsag' zamieszcza dziś sensa- neg odotychczas stanowiska w sprawie 
cyjną wiadomość z Rzymu, według któ- zbliżenia austro - węgierskiego. 


Blok austro - węgierski mógłby, zda- 
niem Mussoliniego, pertraktować z Ma- 
łą Ententą w sprawie utworzenia jednoś 
ci gospodarczej nad Dunajem. 

Mussolini oświadczył następnie, iż 
wkrótce już, najpóźniej po zakończeniu 
francusko - włoskich rokowań, rozpocz- 
nie się dyskusja nie nad możliwością re- 
wizji traktatów pokojowych, ale nad 


sposobem zrealizowania postanowień, — 


zawartych w układzie w Trianon, 

Pierwszym punktem konkretnym pla 
nu Mussoliniego byłoby, przeprowadze- 
nie plebiscytu na Rusi Podkarpackiej, —— 
której ludność miałaby zdecydować, czy 
chce nadal należeć do Czechosłowacji, 
czy też wrócić do Węgier. 

Drugim etapem byłoby następnie dą 
żenie do t. zw. linji Rothermera. 

Wiadomość pisma węgierskiego nale 
ży przyjmować z zastrzeżeniem. 


Tajemnicza podróż 
Papena 


Paryż, 7 sierpnia. 

„Le Populare“ donosi, iż wicekanc- 
lerz von Papen znajduje się obecnie na 
terytorium zagłębia Saary i w najbliż- 
szym czasie spotka się w Strassburgu 
z wysoką osobistością polityczną Fran- 
cii. Nazwiska tej osobistości dziennik nie 
wymienia. 


z Berlin, 7 sierpnia. 
Zona byłego socjalistycznego prezy- 
denta kraju związkowego Badenii, na- 


mniej został dotkliwie poparzony. Ko-|zwiskiem Remmele zmarła w Hambur- 


ug w zakładzie dla obłąkanych. 
Pani Remmele dostała obłędu na wia- 


dzić w tem mieście swą słostre. I wte- łując. że nie vdało jej się wypalić oczu |domość o bestialskiem traktowaniu jej 
męża w obozie koncentracyjnym. 


do dowiedziała się rzeczy dla siebie niewiernemu kochankowi, 
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prefekturze policji paryskiej posiedzenie 


w którem wzięli udział przedstawiciele chowie nie chcieli jednak w żaden spo* | sposób Ą 
korytarzy i odnależć skarb. 


władz, znani historycy, architekci oraz 
inżynierowie. Przybyli wyłonili komitet, 
którego celem jest poszukiwanie skar- 
bów ukrytych w Paryżu. 

Komitet ów przedłożył władzom ob-, 
szerne sprawozdanie z prac, jakie mają 
Bys powzięte, a prefektura policji udzie 
lifa swego zezwolenia na ich przepro- | 
wadzenie, W tym celu zostanie w naj-, 
bliższych dniach rozkopana ziemia w` 
pobliżu murów więzienia Saint Lazare. | 

Uczeni i historycy spodziewają się po ; 
rozkopaniu w wyznaczonych miejscach | 
ziemi, znaleźć wejście do labiryntu, któ. | 


ma WII ERFRZEY 


Policja paryska szuka skarbów, 


(sb) Przed kilku dniami odbyło się w szczały, że znalazło w nim schronienie |zamienionego na więzienie. 


wielu arystokratów. Aresztowani mni- 


sób zdradzić wejścia do labiryntu. 
Część ich zginęła na szałocie, a część 


zmarła w więzieniu. Tak więc zagadkę ; 
|t zabrali oni ze sobą do grobu. — Obec 


nie władze francuskie zamierzają roz- 
kopać całą ziemię w okolicy klasztoru, 


ukazało się ostatnio następuiącęe, 
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„Stowarzyszenie , 
zadowolonych ludzi 


zostało założone w Anglji 


(sb) Przed kilku laty został zorgani- 
hs w Japonii te zw: „dzień Śmię« 
chu". 


1988 


; ; W dniu tym wszysęy mieszkańcy 
Przypuszczają one, że zdołają w ten japonii musieli się uśmiechać, nie woi 
natrafić na jeden z ych no było gniewać się i mieć marsowej 


hiie A ; miny. 
Oczywiście, że większa jego część Dziwne to zarządzenie wydane ZO- 


przypadtewy do dyspozycji skarbowi stato w celu wesołego nastrojenią ça- 
państwa, 


f l jłej ludności Japonii, Faktem jest, że 
Rezultatu poszukiwań oczekuje obec gdy minął „dzień śmiechu“ uśmiech ini- 


nie cały Paryż z wielkiem naprężeniem. ! mo to pozostał na wielu twarzach. 


Ślub najmniejszego człowieka 


Mowożeniec ma wzrostu... FO centyrnetrów 
(sb) W pismach  budapeszteńskich ,ziawił się w rodzinnem mieście Freya 
za- | wędrowny cyrk a wlaściejel jego wlot | wojonych ludz), którzy są wesoło uspo. 


Wszyscy przękonali się, że Ie 
jest uśmiechać się do siębie, niż być 
szorstkim i ponurym. 

Obecnie również w Angliji powstało 
towarzystwo, mające na celu propa- 
igande Śmiechu, Towarzystwo to nosi 
dziwną nazwę: „Stowarzyszenie zado” 


ry ma się ciągnąć pod domami Paryża, wiadomienie: „Andreas Frey, artfsta, | zorientował się, że Frey mógłby wstą- | sppieni*. 


, 


na przestrzeni kilku kilometrów, f 
Zamierzenia władz odkopania wiel- | 


oraz Anna Weiss — poślubieni:* 
W szerokich kołach wzmianka ta 


Pić do niego jako klown. | 


Mimo iż towarzystwo to założone 
Frey nauczył się sztuczek cvrkow= 


zostało dopiero niedawno liczy ono już 


kiego skarbu, wywołało wśród ludności wywołała wielką sensację. Należy za-|ców a gdy cyrk przybył do Budapesz- zgórą 34,000 członków co Świadczy o 
znaczyć, że Frey jest najmniejszym | tu, psohą Freya stała się odrazy ger- zrozumieniu W społeczeństwie znaczeniu 


paryskiej zrozumiałe podnięcenie, Przy 
pracach wykopaliskowych komitet kie- 
rować się będzie zapiskąmi i danemi 
historycznęmi, 
przeszło stu laty, a które wskazują na 
to, że w zasypanych labiryniach, znajdu | 


lat a wzrost jego wynosi zalędwie 70 


ozostawionemi z przed centymetrów, Frey urodził się w jed- | wraz z cyrkiem do Amsterdamu, 


nem z miasteczek pod Budapesztem. 


Rodzice byli bardzo rieszczęśliwi z | diamentami Weissa i zakochał się W jnja uważają, że na 


| 


człowiekiem na święcie, Liczy on 35 | 


sacja dnia, 


> śmięchu: 
Pewnego dnia Frey przeniósł 


się| Członkiem stowarzyszenia może 
Tu | być każdy, kto wpłaci 5 szylingów wpi- 
poznał on córkę bogatego handlarza |spwego, Założyciele tego stowarzysze- 
święcie mogłoby 


je się złożony większy skarb w postaci powodu wyglądu swego syna. Na wat- niej. Mimo oporu rodziców panna Weiss być o wiele lepiej i weselej, gdyby nie 


złotych sztab złota, 

Wartość tego skarbu jest narazie nie 
znana. Wszystkie zapiski, dotyczące te- 
go skarbu, pozostawili byli członkowie ! 


następująca, | 

Na miejscu, gdzie obecnie stoi więzie | 
nie Saint Lazar, znajdował się klasztor 
zakonu św. Łazarza, Dzięki otrzymywa- 
nym stale wsparciom oraz wytężonej 
pracy, klasztor ten zgromadził dość zna- 
czny majątek. 

Mnichowie dzierżyli w rękach naj- 
większe włoście pod Paryżem i wybudo, 
wali wielki klasztor. 


łem, małem ciele osadzona 
głowa, Postać Freya wzbudzała u wszy 
stkich śmiech, 


yli ezi y Rodzice byli pewni, że z syna ich!dnak, że Frey porzuci swój zawód 
zakonu św, Łaząrza, a historja jego jest) „nic nie bedzie“. Pewnego dnia jednak | klowna, s 


była duża | postanowiła poślubić cyrkowea: 


; > _ |było pesymistów, ludzi zrozpaczonych 
W końcu rodzice panny zgodzili się | niepowodzeniami i snobów. Każdy czło 
na to małżeństwo. pod warunkiem je- |nek stowarzyszenia ma za zadanię sta- 
le sie uśmięchać i uprzyjemniać w ten 
| sposób życie sobie i innym. 4 


z 


Przepowiedział śmierć maharadży, 


(sb) Przed kilku tygodniami 


ja sam został zamordowany-Niezwykłe przejścia astrologa wiedeńskiego 


nade-' 
szła do Wiednia wiadomość o tragicz- przejmie, wyznaczył mu specialne apar- |się, że rzeczywiście wkrótce zakończy 


Przyjął on Ostanesa niezwykłe u-|dzi, spisał nawet testament i zdawało 


Do klasztoru należały domy na 24 nym losie, jakiemu uległ astrolog wie-|tamenty i pozwolił pracować. Ostanes | życie, 


ulicach w Paryżu, a w okolicy Paryża, deński, Albert Fellner. Fellner cieszył | począł sporządzać horoskopy dla. roz- 


Tymczasem sprawa przyjęła nie- 


posiadali oni liczne wioski i stada bydła. sie dość dużą popularnością, to też ta-|imaitych książąt, przepowiadał przesz- | oczekiwany obrót, Serdecznym przyja- 


Aż do rewolucji, gromadził klasztor wiel jemnicza jego śmierć wywołała liczne tość i przyszłość i zdobył sobię wkrót- 
„kie, skarby: sn» x 


Z chwilą wybuchu rewolucji, mnicho- 
wie zbiegli z klasztoru. Skarby zostały 


pochowane w labiryncie pod klasztorem, 
a cenna szkatułka, zawierająca kości: 


św. Łazarza, 


została wyjęta z muru i 
ukryta, , 
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entarzę. Podobno miał on zginąć w 
Mika, od kasrana kobry, 7 


Dopiero obecnie jednak wyszły nal 


jaw prawdziwe okoliczności jego Śmier; 
ci. 

Fellner przybrał 
chaldyjskiego astrologa 


sobie pseudonim 
Ostanesa, 


Jak się okazało, została ona zdepo- |Przed miesiącem udał się on w podróż 


nowana u jednego z prawników pary: 


skich, który w roku 1804 oddał ją inne- od astrologów indyjskich ich 
mu klasztorowi francuskiemu, gdzie znaj | 


dują się do dnia dzisiejszego. Wejście do 


"do Indj, albowiem chciał nauczyć się 
wiedzy. 
W czasie wędrówki po Indiach Osta- 


nes przybył na dwór maharadży Tavo- 


labirytnu jest obecnie nieznane. W cza- |nare, który interesował się bardzo wie- 
sie rewolucji, władze francuskie przypu- 'dzą okultystyczną. 


„dśról weżów” 


Wieśniak,z Hercegowiny chwyta gołemi rękami najjado- 
: witsze węże  . 


(x) Na południowym wschodzie Euro 
py rozwinęła się nowa gałąź handlu, któ 
ra mimo swej rentowności, nie wielu tyl- 
ko znajdzie konkurentów. Mieszkańcy 
Hercogowiny  trudnią się masowem 
chwytaniem żmij i płazów jadowitych — 
“Przez całe lato gromady mieszkańców 
wędrują po skalistych wzgórzach, wyszu 
kując kryjówki źmij. Żmije chwyta się 
specjalnym metalowym drążkiem, zakoń 
czonym, podobnie jak widelec, a schwy- 
tane wrzuca się do drewnianej skrzyni, 
zaopatrzonej w małe otworki dla dopły 
wu świeżego powietrza. 

Żmije w skrzyniach dostarczane by- 
wają nad brzegi Renu, a stamtąd, na 
statkach  rozsyłane do położonych 
wzdłuż brzegu laboratorjów serologicz- 
nych, wytwarzających serum przeciwko 
ukąszeniom żmij i wężów. 

Niezwykli łowcy żmij, rekrutujący się 
'z pośród biedoty, otrzymują za unolo- 
waną sztukę 25 dynarów. — Za żmije 
schwytane gołemi rękami, bez pomocy 
drążka, płaci się znacznie więcej, Róż- 
nica polega na tem, że żmija schwytana 
za pomocą drążka, odnosi mniejsze lub 
większe uszkodzenia i w czasie transpor 
tu choruje, co znacznie obniżą lekarską 
wartość jadu. 

żmije schwytanę rękami znoszą do- 
skonale naweż dłuższą podróż lądem i z 
tego powodu są lepiej opłacane, 


Do schwytania żmiji gołemi rękami, je ną to, że maharadża za 


trzeba mieć dużą dozę zimnej krwi, od- 
wagi i niesłychaną zręczność. 


Jednym z takich łowców żmij jest 60- 
letni wieśniak Mita z miejcsowości Dur 
mitor. Jest on powszechnie znany i z du 
mą nosi przydomek „Króla wężów*, — 
Od czterdziestu lat trudni się Mita 
chwytaniem tych jadowitych gadów i w 
czasie swego pracowitego żywota, schwy 
tał ich przeszło dwa tysiące. c 

Mita mimo podeszłego wieku i mimo 
że zdołał już sobie uciułać spory mają- 
teczek, z zamiłowaniem uprawia w dal- 
szym ciągu zyskowny proceder. 

„Król wężów” chwyta jadowite ga- 
dy palcami, nie posługując się prawie ni 
gdy żelaznym drążkiem. Specjalnością 
Mity jest chwytanie pewnego bardzo ja- 
dowitego węża, którego ukąszenie jest 
bezwzględnie śmiertelne, Wąż ten liczy 
około 78 centymetrów długości, a uno- 
sząc się na swym ogonie, potrałi sko- 
czyć na półtora metra w górę. Mita wie 
jednak jak go podejść i w chwili, gdy 
wąż szykuje się do skoku, Mita błyska- 
wicznie chwyta go palcami u nasady 
głowy. Jest on tak niezwykle zręczny, 
że trudniąc się od czterdziestu już lat 
chwytaniem wężów, nigdy jeszcze nie 
był ukąszony. 


| dziny maharadży. - s 


| większe kłamstwo 300 franków, Obec- 


gomm maharadżv był mistrz dworu 
Sandar Sing. Od pierwszej chwili po- 
l czuł on do astrologa wiedeńskiego nie» 
„u W końcu sam  maharadża zwrócił chęć, a gdy ten przepowiedział rychłą 
się do Ostanesa, prosząc go o podanie, śmierć maharadży, nienawiść Jego. je- 
mu dokładnie dnia i godziny w którym | szczę wzrosła, 

on umrze, Ostanes wypierał się jak Na kilką dni przed wyznaczoną da- 
mógł, oświadczając, że tego rodzaju|tą Śmierci maharadży przybył on do 
przepowiednie zwykle przynoszą nie: | apartamentów Ostanesa i zapytał: 
szczęście, — Czy maharadża rzeczywiście mu- 

Maharądża jednak wyśmiał Ostane-|si za kilka dni umrzeć? 
sa, oświadczając, że nie jest bynajmniej — Tak — odparł Ostanes— gwiaz- 
przesądny, chce jędnak z ciękawości| dy nigdy jeszcze mnie nie wprowadzi- 
wiedzieć kledy ma się spodziewać |ly w błąd, 
śmierci, Ostanes zabrał się wobec te- — A Czy zrobił pan już dla siebię 
go do roboty. horoskop — zapytał Sandar. 

Po długotrwałych mozolnych obli- — Tak, ja umrę w dniu 23 sierpnia 
czeniach doszedł on do wniosku, że| 1948. Obecnie mam 40 lat a będę żył 
maharadża umrze w dniu 18 lipca bie-| jeszcze 15 lat. 
żącego roku, Ostanes przeraził się bar- — Myli się pan — zawołał Sandar— 
dzo, że tak bliski jest termin zgonu ma- | pan umrze dzisiaj. 
haradży i postanowił przeprowadzić w Z temi słowy dobył on rewolweru i 
swych obliczeniach zmianę. Jednak | oddał do astrologa sześć strzałów. 
wszelkie kombinacje wskazywały ciąg- Ostanes padł trupem na miejscu. 
kilkanaście Po dokonaniu tei zbrodni Sandar u- 
dni pożegna się z tym śwłatem. dał się do maharadży i ośwładczył mu: 

Nie było innej rady, jak powiadomić — Nie masz się czego przejmować. 
maharadżę o zbliżającem się nieszczę- Przepowiednie astrologa nie sprawdza- 
ŚCIIŁ ją się, Przepowiedział on sobie. że um- 

Gdy maharadża dowiedział się, żel rze zą 15 lat, a umarł dzisiaj, bó go za- 


ce sympatję wszystkich członków  ro- 


|za kilka tygdni czega go Śmierć, przę-|strzeliłem. Tak samo i ty będziesz ję- 


razil się strasznie. Zły horoskop po-|szcze długo Żył. 

działał nań w sposób bardzo przygnę- Maharadża ożywił się, a gnebiąca 
biający. Maharadża zamknął się w|go apatia ustąpiła. Mimo iż dzień 18-go 
swym pokoju, odseparował się od lu-llipca minat, maharadża żyje nadal. 


Konkurs o największe kłamstwo 


16-letni chłopiec zdobył pierwszą nagrodę 


(sb) Nie wszyscy wiedzą o tem, że Jeden z dzienników podjął się dru- 
w Francji odbywa się rok rocznie nie-' kowania wszystkich kłamstw, jakie 
zwykły konkurs — o największe kłam- | wymyśli zdobywca pierwszej nagrody, 
stwo. Konkurs ten rozgrywa się w je- | zwłaszcza, że są to przeważnie pikant- 
dnej z kawiarń na Montparnasse. nę historyjki miłosne, w których fran- 

Również i w roku bieżącym „zawo- : cuzi tak się lubują. 
dy“ te wzbudziły zrozumiałę zaintere- Froidefond zdobył sobie odrazu tak 
sowanie, a kawiarnia była wypełnio- sympatię publiczności kawiarnianej, że 
na po brzęgi publicznością, która z na-! zaproszony został na kilka występów. 


prężeniem słuchała największych Opowiada on z niezwykłą swadą i 
kłamstw, jakie wymyślali uczestnicy dowcipem niestworzone wprost bred- 
konkursu. nie į nieprawdopodobne historie, które 


Nagrodę zyskał 16-letni młodzieniec ciesza sie wielkiem powodzeniem. Nic- 
Andre Froidefond. Otrzymał on za naj-; wątpliwie „obiecułacy" ten młodzieniec 
wyrośnie ma największego  blagiera 
świata. 


nie Froidefond stał się sensacją Pary- 
ża: 


"W miejskim d 
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Jak żyją i pracują pensionarjusze tei poży- 
tecznei instytucji miejskiej 


Łódź, 6 sierpnia, , 

Miejski dom pracy mieści się przy 
ulicy Sienkiewicza 47 i obejmuje duży, 
trzypiętrowy budynek fabryczny oraz 
kilka drewnianych szop. W domu pracy 
przebywa obecnie 148 osób, zatrudnio* 
nych przy rozmaitych warsztatach. W 
icome tej jest: 79 mężczyzn i kobiet — 


Najwięcej pracowników zatrudnia 
warsztat szewcki, przy którym pracuje 
18 osób. Wyrabia się tam obuwie prze- 
dewszystkiem dla miejskich zakładów 
opiekuńczych. 

Miesięczna produkcja działu szewc 
kiego wynosi 200 par nowego obuwia, 
Niezależnie od tego reperuje się mie- 
f sięcznie 250 par obuwia starego. Nato- 
To są stali pensjonarjusze, którzy |miast dla użytku prywatnego t. j. dla 
sypiają tam i jedzą. Oprócz nich dom celów sprzedaży fabrykuje się mie- 
pracy zatrudnia 35 osób (12 kobiet i 23 isięcznie 20 do 30 par najrozmaitszego 
mężczyzn), którzy nie są na utrzymaniu | obuwia. 
miasta, tylko pracują w charakterze sił Następnie zwiedziliśmy dział 
tymczasowych, na „przychodnie. wiecki. prowadzony przez wybitnego 

Pensjonarjusze miejskiego domu pra- fachowca. Tu wyrabia się ubrania, 

cy są najrozmaitsi. Wielu jest starców, | mundurki dla młodzieży szkolnej, palta 
zatrudnionych przy lżejszych robotach, | zimowe i letnie. 
nie brak młodych chłopców. Do lat 20 Produkcja: 700 palt zimowych rocz- 
jest 12 osób, powyżej dwudziestki, do|nie, ubrań zimowych — 780. 
50 lat — 60 osób i powyżej 60 — 76 Oprócz tego produkuje się w dziale 
osób krawieckim wielkie ilości ubrań i mun= 
durków dla biednej dziatwy szkół po- 
wszechnych. 

W dalszym ciągu naszej wizyty zwie- 
dziliśmy warsztaty koszykarskie, sto- 
larskie, bleliźniarskie itp. Wszędzie po- 
chyleni nad robotą pensjonariusze, pra- 
cujący pilnie i dokładnie, W warszta« 
tach cisza, jak makiem zasiał. Nikt nie- 
ma czasu na rozmowę. 

Wszędzie składy surowca. Wiklina, 
trzcina, peddik (służący do wyrobu gię- 
tych mebli), skóry, towar, deski itp. 

Sprzedaż w miejskim domu pracy 
odbywa się niemal. przez cały dzień. 
Od rana do 4-ej popołudniu. 
wyprodukowane w warsztatach domu 
pracy przedmioty b. przystępne. NP. 
palto zimowe, ładnie skrojone i co waż 
niejsza ciepłe kosztuje zaledwie 15 do 
40 złotych, Mniejwięcej w tej samej ce- 
inie są ubrania zimowe. Letnie są znacz- 
nie tańsze, Od 5 do 12 złotych za ca- 


ły garnitur. h ymi ; 
sm: iW 
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kra- 


Wszyscy Ci peńsjonarjusze skiero- 
wani zostali do miejskiego domu pracy 
przez wydział opieki społecznej, pod 
egidą którego zakład ten jest prowa- 
dzony. Wielu jest bęzdommych, zredu- 
kowanych robotników, starców, nie 
brak byłych więźniów, a wszyscy w 
pewnym procencie są niezdolni do pra- 
cy. Od.30 do 50 proc. 

Kobiety rekrutują się 
zredukowanych robotnic, 
byłych prostytutek itp. 

Pensjonarjusze, oprócz bezpłatnego 
utrzymania, jakie mają w domu pracy 
zapewnione, otrzymują również wyna- 
grodzenie pieniężne za wykonane robo- 
ty. Od 5 do 50 złotych miesięcznie. 
Pracujący na przychodne zarabiają 
znacznie więcej: 70 do 120 złotych mie- 
sięcznie. 

Aby dokładnie się zaznajomić z pro- 
dukcją miejskiego domu pracy wybra- 
liśmy się na ulicę Sienkiewicza, gdzie 
Kkierównile tej instytacji p- Matis opro- 
wadził nas po całym gmachu, nie szczę- 
wież] ciekawych 1 fachowych wyjaś- 
mi 


również ze 
bezdomnych, 


„W. miejskim domu pracy jest wszy- 
| StRO, czego peiisjonafjusze potrzebują. 
Po zwiedzeniu warsztatów obejrze 
s: A liśmy „cywilne”* pomieszczenia. Sypial- 
Wędrówke naszą rozpoczęliśmy od|nie utrzymane w należytym porzadku. 
zwiedzenia warsztatów pracy, które |Łóżka czyste, higieniczne. Starsi Śpią 
mieszczą się na pierwszem piętrze fa- |na „parterze“ młodsi na wyżej mie- 
brycznego budynku. szczących się łóżkach. Sypialnia dla 
e E T ASDREN BA, P TOY HETEN A SENO EET E ENNA 


Tajemnica topielca, wyłowionego z Wisły 


Władze stwierdziły, że go zastrzelono i wrzucono 
do rzeki 


Warszawa, 7 sierpnia. Pierwsza kula przebiła skroń i utkwi: 
Jak już donosiliśmy, przed kilku dnia |ła w mózgu, druga przeszyła serce. 
mi, z Wisły wydobyto zwłoki tajemni- Wobec faktu, że w ubraniu zabitego 
czego topielca. Nazwiska mężczyzny te-| nie znaleziono żadnych najmniejszych 
do dotychczas nie ustalono, a cała spra-| nawet dowodów, które mogłyby napro- 
wa przedstawia się niezwykle zagadko- | wadzić na trop morderców, lub ustalić 
wo, — Jak stwierdzono, zwłoki ofiary | tożsamość zamordowanego, śledztwo na 
zagadkowego mordu przebywały w wo-| trafia na duże trudności. 
dzie około 7-miu dni. Sekcja zwłok usta Zbrodnia była niewątpliwie dokona- 
liła niezbicie fakt morderstwa. na na terenie Warszawy i to przed sied- 
Liczne powierzchowne obrażenia na | miu lub ośmiu dniami, 
ciele tragicznie zmarłego, świadczą o Władze śledcze próbują ustalić toż- 
zaciętej walce, stoczonej z napastnika- |samość zamordowanego, żądając od 
mi. Właściwą przyczyną śmierci były | wszystkich wydziałów śledczych w kra- 
dwa śmiertelne postrzały od kul rewol-|ju nadesłania wykazu zaginionych w 
werowych z broni kalibru 7,35, ostatnich czasach mężczyzn. 


SZAJKĄ HANDLARZY KOKAINĄ 


stanie przed sądem warszawskim 


Warszawa, 7 sierpnia. 

W najbliższym czasie odbędzie się 
przed sądem wielka rozprawa sądowa.| teki Hubert Trzeskowski. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie ban”; Obaj oni dla wzyskania większych za” 
da handlarzy narkotykami na czele któ-*| pasów białej trucizny fałszowali księgi 
rej stoi właściciel apteki Stefan Michelis.| apteczne i za pośrednictwem obecnie 
Wszyscy odpowiadać będą za truciciel- | współoskarżonych sprzedawali Znaczne 
stwo. ilości kokainy i morfiny narkomanom, 

Urząd prokuratorski postawił w stan|przyczem tranzakcje odbywały się za- 
oskarżenia całą bandę handlarzy narko”|zwyczaj w kawiarniach i restauracjach. 
tykami w. osobach. Stefana: Michelsa; ła ”==>> > nn 
berta Trzaskowskiego, Piotra i Stanisła- 
wa Olechowskich, Marji i Stanisława 
Orłowskich i Leona Nabera. 


Dochodzenie wykazało, 


++ 


1922. Wspólnikiem głównym jego w tym 
procederze był współwłaściciel jego ap- 


ad 


iż Michelis 


tu 
trudnił się handlem kokainą już od roku ZWAMAOMZKMEENZENMIE 


Ceny za! 


mężczyzn mieści się na plerwszetń pię= 
trze, dla kobiet na drugiem. : 

Dla użytku pensjonarjuszy jest du 
ża Utrrywalnia, gdzie dla każdego sū ode 
dżielńe ręczniki, Na parterze kuchnia 
czynna przez cały dzień, a opodal ogól= 
na sala jadalna. W lewem skrzydle po- 
sesji, w drewhianej szopie mieści się 
pralnia, gdżie pierze się bieliznę kilku 
zakładów mieiskich. 

Wizytę naszą w domu pracy za- 
kończyliśmy zwiedzenie ogromnego 
mägäzynu gotowych I na sprzedaż prze» 
znaczonych towarów, Istny „Wahren- 
haus“, Czegó tu właściwie niema? Są 
piękne biurka, prawdziwe arcydzieła 
sztuki koszykarskiej i stolarskiej, ko- 
szyki, wzorzyste kilimy I narzutki na 
tapczany, teczki skórzane i't: d. A obok 
wiszą piekne okazy robótek ręcznych, 
praca najmłodszych wychowańek za» 
kładu. Wszystko mieni się tysiącem ko- 


m 

Zwrócono nam uwagę na kilka by- 
łych dziewcząt ulicznych, które pod 
dobroczynnym wpływem zmieniły się 
zupełnie. Tak samo rzecz się ma z by- 
łymi więźniami. 

Kierownik miejskiego domu pracy o- 
powiada nam, że niedawno mieszkał w 
zakładzie pewien dziwak, który ukoń- 
czył kitka fakultetów. Opuścił dom pra- 
cy przed kilku miesiącami i udał się w 
Poznańskie gdzie posiada krewnych, 

Dziękujac p. Matisowi za udzielenie 
inam wyjaśnień — opuszczamy tę po- 

żvteczną, dla naszego miasta — pla- 
cówkę. — Ner — 


| 


à Rówńć 7 sierpnia. 
Na drodze do wsi Zajerzerze, w po- 
wiecie rówieńskim. znalezione zostały 
zwłoki 33-letnfego Sergiusza Krosunia, 
zawodowego koniokrada, ukaranego o- 
statnio 10-letniem więzieniem. 


Rekordowy wyczyn 


lorów i czyni bardzo estetyczne wraże-|* 
nie. 


w | 
f Par 


Stra 


Tajemnicze postrzelenie 
na ulicy Kątnej 


Łódź, 7 sierpnia, 

(g) Wczoraj wieczorem na ul. Kat- 
nej 18 zdarzył się tajemniczy wypadek 
postrzelenia jednego z mieszkańców 
tej dzielnicy. Już poza linią domów na 
tej ulicy w polu stol ojj domek 
Zygmunta Bojanowskiego, biuralisty. 
Korzystając z dość ciepłego wieczoru 
przed domem siedziała cała rodzina, a 
więc sam właściciel domku, matka, brat, 
żona i leroczne dziecko. 

W pewnej chwili z za węgła wysu- 
nął się ostrożnie jakiś człowiek, któ- 
rego twarzy nie zdołarńo rozpoznać w 
ciemnościach i nin zdołano zorjentować 
się co zamierza — oddał z rewolweru 
strzał do Bojanowskiego, poczem imo- 
mentalnie skrył się. 

Bojanowski padł na żiemię, zalewa” 
jąc się krwią, Rodzina wszczęła alarm. 

Przybyło pogotowie ratunkowe, któ: 
tego lekarz stwierdził ciężką ranę po: 
strzałową nogi i przewiózł otlarę tajem- 
niczego napadu do szpitala Mościckiego. 
zale ę wszczęła w tej sprawie docho* 

zenie. 


lUtonął w czasie kąpieli 


pod Konstantynowem 


Łódź, 7 sierpnia. 
üg) Feliga Antoni, zam. przy ulicy 
Gdańskiej Nr. 22 wyjechał wczoraj do 
Srebrnej, pod Konstantynowem, by za- 
Żyć kąpieli w gliniankach. 

W czasie kąpieli chwycił go nagie 
skurcz i w pewnej chwili skrył się on 
Pod wodą: Nikt z kapiących się nie 
zwrócił w pierwszej chwili na to uwa- 
gl. Gdy lednak Feliza dość długo nie 
ukazywał się na powierzchm, pośpie- 
szono mu na fatumek, Niestety, było inż 
żapóźno. ! 

Z glinianki wydobyto trupa, 

Nie pomógł nawet wezwany nā- 
tvchmiąst lekarz pogotowia. Zwłoki za- 
bezpieczono do przyjścia władz poli- 
evino = sadowych. A 


M porozmmiegiu 2 kochankiem zamozdowaa brata 


Tragiczna śmierć zawodowego koniokrada 


Ustalono, że został on zamordowany 
podczas bójki przy podziale łupu przez 
siostrę Tatjanę i jej kochanka Dymitra 
Kulika. 

Wyrodna siostra przyznała się do 
zabójstwa brata, zaś spólnik jej i kocha- 


młodego wilnianina 


Niezwykła ucieczka żądnego przygód młodzieńca 


Wilno, * sierpnia. 

Przed niedawnym czasem donosiliś- 
my, iż mieszkaniec miasta Wilna p. Le- 
wandowski (Święciańska nr. 2), zameldo 
wał policji o ucieczce jego syna, 15-let- 
niego Jerzego, który pewnej nocy, wy- 
krądłszy ojcu gotówkę z szuflady, zbiegł 
z domu. 


P. Lewandowski dowiedział się od 
kolegów zbiegłego syna, że chłopiec, 
naczytawszy się rozmaitych sprawozdań 


i powieści o rekordach sportowych i 


rekord i przebyć przestrzeń z Wilna do 
Gdyni kajakiem. 


W tym celu za zaoszczędzone pienią- 
dze nabył kajak, przygotował wszystko 
do wyprawy, a następnie „uzupełniwszy 
październiku 1930 r. utonął w czasie bój 
ki z niejakim Leonem Grześkiewiczem. 
swoje zasoby gotówkowe" w Mejk 


ny wyżej sposób, ciemną nocą lipcową 


| Kościotrup przewieziono do zakładu me 

,dycyny sądowej. 

| Ustalono; że Zakrzewicz krytyczny 
WA) w daleką i niebezpieczną po- 
róż. 

Zmartwiony ojciec, obawiając się, by 
chłopcu nie stało się coś złego, zgłosił 
się do policji, prosząc o wszczęcie po- 
szukiwań za zbiegł synem-sportow- 
cem i odeskortowanie go zpowrotem do 
domu. 

Jak się obecnie dowiadujemy. mimo 
pościgu policyjnego, chłopcu udało się 
już osiągnąć niebylejaki rekord. Zgodnie 
z otrzymanemi w policji wiadomościami, 
15-letniego Jerzego Lewandowskiego wi 
dziano wczoraj, 

W mijał swoim kajakiem Modlin. 

opiec zatrzymuje się przy przysta 
niach klubów wioślarskich, gdzie dziel- 
nemu podróżnikowi z Wilna, chętnie 
udzielają pomocy i odpowiednich facho- 
wych porad. 


Echa zajść w więzieniu poznańskiem 


Zbuntowani aresztanci przed sądem apelacyjnym 


s Poznań, 7 sierpnia. 

Sąd apelacyjny w Poznaniu rozpa- 
trywał sprawę głośnego buntu, jaki 
miał miejsce w lipcu 1930 r. w poznań- 
skiem więzieniu przy ul. Młyńskiej. 

Podłożem buntu miało być rzekomo 
złe wyżywienie i nieodpowiednie ob- 
chodzenie się z więźniami. Zbuntowa= 
ni aresztanci zdemolowali zupełnie cele 
i dopiero policja przy pomocy straży 
zdołała zlikwidować 


pożarnej awan- 


| 
przygodach, postanowił również zdobyć 


rę. 
Na ławie oskarżonych zasiedli przy- 


wódcy buntu w osobie Ernesta Surdy- 
ka, Bronisława Kilmana, Czesława Go- 
rzelańczyka, Piotra Łukaszewskiego, 
Józefa Rozwadowskiego, Z. Antkowia- 
ka, T. Pietrzaka, S. Sroczyńskiego i J. 
Jankowskiego. 

Wyrokiem pierwszej instancji Sur- 
dyk skazany został na 8 miesięcy, a 
reszta po 6 miesięcy więzienia. 

Sąd apelacyjny darował Surdykowi 
połowę kary na mocy amnestji, pozo- 
stałych zaś oskarżonych na mocy am- 
nestji uwolnił od kary. 
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A to pan zna?.. 


Do biura podróży przychodzi jakiś pan, sia- 
da przy stoliku, zawalonym prospektami, wyj- 
muje chusteczkę, ociera pot z czoła, wreszcie 
zaczyna trzaskać palcami, jakgdyby przywoły- 
wał kelnera z restauracji, 

Usłużny urzędnik pdchodzi doń i pyta: 

— Czem mogę panu służyć?,., 

— Poproszę o kartę,,, 

— Jaką kartę... 

— Co znaczy jaką?,. Mapę! 

Parasolczyk MAM ulicą, gdy nagle na- 
jechał nań samochód i pocharatał go całego. 
Karetka pogotowia odwiozła go do szpitala, 

Następnego dnia dyżurny lekarz wchodzi na 
salę i zwraca się do leżącego w łóżku, obanda- 
żowanego Parasolczyka: 

— No, jak się pan czuje?.., 

— Wie .pan, nie mam pojęcia: — jeszcze nie 
czytałem dzisiejszych gazet.,, 


Pan Antoni kupia oaz o czwartej nad 
ro zalany do domu, Wszystko mu się ko- 
uje. 

Przechodząc obok jakiegoś domu, pan Klip- 
ka zatrzymał się, W oknie wisi szyldzik: 

— „Uczę angielskiego i francuskieg po ce- 
nach zniżonych', 

Pan Klipka spojrzał na zegarek i* mruknął: 

—N.n=n-nic n>m- nnnnie rrrozu- 
miem. Kto to będzie się uczy o cz-cz-czwar- 
tej nad rrrrrranem angielskiego?,, Upil. się pew- 
nie ten wwwwwarjat! 

W szkółce powszechnej nauczyciel zwraca 
się do jednego z uczniów: 

— Poco myjemy się z rana?,_ 

— Właśnie przed chwilą chciałem o to zapy- 
fać pana nauczyciela.. — odpowiada malec, 


Samowarczyk jest „AAA wiejskiego 
życia. Tłumaczy więc swemu przyjacielowi: 
— Ja ci radzę, jedź na niedzielę na wieś.. 
Wszędzie widzisz samych nagusów.. nikt o ni- 
czem nie myśli, nikt nie pracuje. a kobiety! 
— Dziękuję! — odpowiada przyjaciel. — 
Poco mi wieś?,, Jak chcę zobaczyć nagusów to 
mogę pójść ną rewję.. jak chcę zobaczyć ludzi, 
którzy nie myślą o niczem, to wystarczy odwie- 
dzić Kasę Chorych. jak chcę patrzeć na tych, 
którzy nic nie robią, mogę wejść do pierwszego 
lepszego składu manułaktury,, a co się tyczy 
kobiet, to przecie mogę pójść do mieszkania 
mego prokurenta, który właśnie wyjeżdża sam 
na wieś, zostawiając swą żonę w mieściel 
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REWJA W TEATRZE POPULARNYM 

Dziś i codziennie po dwa przedstawienia o 
godz. 8 i 10 wieczorem, pełnej humoru rewii 
w 20 obrazach pt. „Taka sama, jak jej mama", 


Rozmaitości 


Szczepionki przeciw ukąszeniom żmii — Na cochorujemy?... 
Na 34 miljony złotych protestów w ciągu jednego miesiąca! 


Każdego roku w porze letniej zda- 
rzają się 

wypadki śmiertelnych ukąszeń przez 

żmije 

lub inne gady, pełzające w lasach. W 
naszym klimacie ten gatunek gadów nie 
może liczyć na dłuższe pożycie, mimo to 
tu i owdzie ludność zostaje zaaiarmowa- 
na nowym wypadkiem ukąszenia przez 
żmiję, co zazwyczaaj kończy się śmier- 
cią. 

Państwowy zakład higieny sprowadził 

specjalne szczepionki 

z zagranicy przeciw ukąszeniu żmiji. Ce 
na jednej szczepionki wynosi 6 złotych. 


Od 25 czerwca do 1 lipca r. b. zano- 
towano w Polsce 149 wypadków zacho- 


rowań na dur brzuszny (5 osób zmarło), 
7 wypadków czerwonki, 278 zachorowań 
ra szkarlatynę, 211 "wypadków dyftery- 
tu, 

489 wypadków odry 
i 109 zachorowań na koklusz. 


W czerwcu roku bieżącega zaprotes- 
towano w Polsce naogół 165.000 sztuk 
weksli na sumę 

34 miljonów złotych. : 
Suma weksli zaprotestowanych w Łodzi 
w tym czasie wynosiła 2 i pół miljona 
złotych, w Warszawie — 8 milionów 700 
tysięcy złotych, w Krakowie 2 miljony 
300 tysięcy, w Katowicach 600 tysięcy 
złotych. 


Halo? fu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
PONIEDZIAŁEK, 7 sierpnia 1933 r. 
11,57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 
12.05—12.25: 
12.25—12.33 
skiej 
12.33—12.35 
12.35—12,55: 
12.55—13.00: 
13.00—13.05: 
żący. 
13.05—14. 55: Przerwa. 
14,55—16.00: Muzyka z płyt gramofonowych. 
w. przerwach komunikaty łódzkie 
16,00—17,00: Koncert popularny z Ciechocinka. 
17.00—17.15: Pogadanka w języku francuskim. 
Lektor p. Lucien Roquig 

17.15—17,45: Pieśni w wyk. "Matyldy Lewickiej. 

omp. Ludwik Urstem. 

17,45—18.15: Muzyką lekka z płyt gramofon. 

18,15—18.35: Odczyt p. t, „Bolączki i cierpienia 
budującego własny dom“ — wygł. inż. arch. 
Hipolit Rutkowski, 

18,35—18,50: Muzyka z płyt, 

18.50—19.05: Rozmaitości, 

19. ATA z Odczytanie programu na dzień na- 


Muzyka z płyt gramofonowych. 
Codzienny Przegląd: Prasy Pol- 


Komunikat meteorologiczny. 
Muzyka z płyt gramofonowych. 
Dziennik Południowy. 

Odczytanie programu na dzień bie- 


19 szt Feljeton literacki: Problemat po- 

wieści Conrada „Lord Jim*—wygł. p. Leon 

Pomirowski, 

19.25—19,40: Pogadanka muzyczna © „a 
Gluka „Orfeusz i Eurydyka“ — wygł. dr. 
Alicja Simonówna. 

19.40—19,45; Przerwa, R 

19.45-21.60: Teamsinisja z Salzburga (Wieden) 
1-go altu opery Gluka „Orfeusz i Eurydy- 

M 

2002A 0 Kihai izby Przem; > Handl; 
w Łodzi, i 

21.10—21,.20: Dziennik Wieczorny: 

21,20—21.25: Przerwa. 

21.25—21.50; Troniriajn- s Salzbur rga (Wiedeń) 
m aktu opery Gluka „Orfeusz i Eury- 

a, 

21 Fazi Muzyka lekka z płyt. 

22.00—22.25 Muzyka taneczna 

22.25—22.35 Wiadomości sportowe 

22.35—22,40 Komunikaty meteorologiczny dla 


lotnictwa i policyjny. 
22.40—23.00 Muzyka taneczna. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
16.30. PARYŻ (Radio-Paris). Koncert 
' poświęcony twórczości Fawrć'g0. — 

r. z Konserwatorium Amerykań- 

skiego w Fontainebleau. 

19.45. WIEDEŃ. „Orfeusz i Euryka* — 
opera Glucka. Tr. z Salzburga. 
19.55. HILVERSUM. Koncert symfon. 
20.00. PARYŻ (Radio-Paris). „La Serva 
Padrona“ opera Pergelesego i 
„Le Maitre de Chapelle'* — opera 


' Paera. 
20.00. LONDYN REGIONAL. Koncert 


symfoniczny. 

20.30. RZYM. „Don Júan“ — opera Mo- 
"zarta. 

20.30. BARI. „I Carnasciali' — opera 


Laccetti'ego. 


E aA Godownśiiowawi 
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NE Fairbanks 
„ukończył 50-ty rok życia. 


(lu) Douglas Fairbanks ukończył nie- 
dawno pięćdziesiąty rok życia, wstępu- 


jąc w szósty dziesiątek lat... Któżby po- 
myślał, patrząc na niezapomnianego 
„Złodzieja z Bagdadu“, że dźwiga on 
już nas wych wysportowanych, pros- 
tych barkach 

szósty krzyżyk?... 

Douglas Fairbanks przyszedł na 
świat w roku 1883 w miasteczku Den- 
ver w Colorado. 

Już jako młody chłopiec uprawiał z 
wielkiem zamiłowaniem 

sport, 
ćwicząc się szeczególnie w szermierce 
i jeździe konnej. Nauczycielami jego by- 
li oczywiście cowboje amerykańscy, 
najlepsi jeźdźcy na świecie. 

Pierwszy jego występ odbył się w 
rodzinnem miasteczku, dokąd zjechał 
przypadkiem : 

teatr wędrowny. 

. Dużo wody upłynęło zanim Fair- 
banks dostał się na scenę teatru new- 
jorskiego, a stamtąd na film. 

Ale kilka lat pracy w dziedzinie fil- 
mowej dało mu już możność założenia 
własnej wytwórni filmowej. W pracy 
tej sekundowała mu dzielnie jego mał- 


żonka, 
Mary Pickford, 

znakomita ongiś gwiazda filmowa. 

Mając własną wytwórnię, produko- 
wał najodpowiedniejsze filmy, stojące 
na wysokim poziomie artystycznym i 
technicznym, że wymienimy chociażby 
pięknego „Złodzieja z Bagdadu*, „Czte- 
rech muszkieterów* według powieści 
Dumasa, „Robin Hood“ i inne. 


4 -+ Barcin, 5 sierpnia. 
"Na takai maj Rasin 5 doszło dô 
zabójstwa z niewiadomych przyczyn. 
W rowie, oddalonym o kilkaset me- 
trów od szosy, siedział niejaki Kazi- 
mierz Wałecki z Wapienna pod Barci- 
nem w towarzystwie E. Klingbeila oraz 
sióstr Rucheinych. 

Nagle 
czął zbliżać się borowy maj. Kroto-' 
szyn, Antoni Nowacki. Na widok zbli- 


JNorderczy strzał na łące 


Krwawa zbrodnia czy wypadek obrohy Koniecznej 


żaiących. „się, Wałecki przeskoczył rów 
i począł iść w kierunku borowego. 

Ten oddał nagle strzał z dubeltów- 
ki, raniąc Wałeckiego w pierś. Ranny, 
przewieziony do lekarza zmarł, nie od- 
zyskawszy przytomności. 

Osierocił on żonę i dwoje dzieci. 
Prowadzone przez policję dochodzenia 


w kierunku siedzących po- i ustalą, czy zachodzi tu zbrodnia na tle 


porachunków osobistych, czy też wy- 
padek koniecznej obrony własnej. 


„Pozwólcie nam żyć!..” ” 


Powieść sensacyjno-Społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
Przybor. u którego znalazła chwilowy przy- 
tutek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 

s ieckiej, 

flalina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
„mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli, 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu Polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonei ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

Przybor ulepszył karburator samocho- 
dowy 

Sprzedawszy patent udaje się z Micha- 
łem do Zakopanego. 

Halina dostaje skromną posadę. W tym 
samym. czasie zeznaje jako Świadek prze- 
ciwko hrabiance. 

Zbigniew Zbaraski wraz z młodą mał- 
żonką jadą w podróż poślubną do Włoch. 


Grano jaka miłą paryską komedię. 
pełną błyskotliwych dialogów i lekkiej 
salonowei pikanterii. Halina która daw- 
nó już nie była na przedstawieniu 
atralnem. bawiła się doskonale, Śledząc 
z rozbawioną uwagą miłosne awantur- 
ki i perypetie bohaterki sztuki. 

Natomiast Zbaraski był roztargnio- 


te=] 


Napisał Andrzej Zański 


ny. Nie zwracał uwagi na akcję ko- 
medji, puszczał mimo uszu żartobliwe 
dialogi... 

Siedząc trochę bokiem do Haliny, 
pochłaniał ją oczyma. 

Znał przecież na pamięć ponętny 
wykrój jej warg, szlachetny profil, bron 
zowę, złocistemi plamkami nakrapiane 
oczy — a mimo wszystkiego spoglądał 
na nią niby na kogoś nieznanego, od- 
krywając coraz to nowe szczegóły -jej 
milczącej piękności. 

Ma długie jedwabiste rzęsy! — my- 
ślał -— Jak to się mogło, że spostrzeg= 
łem to dopiero teraz,.. Gdy się Śmieje, 
robi się jej na prawym, (ale tylko na 
prawym) policzku malutki, pełen wdzię- 
ku dołeczek, niby u rozbawionego dziec 
ka... Włosy jej są trochę jaśniejsze niż 
dawniej: zdawało mi się kiedyś, iż ma- 
ją więcej kasztanowaty odcień... 

I tak zbiegały mu kwadranse na nie- 
mej admiracji towarzyszki obserwują- 
cej w rozbawieniu tok przedstawienia. 

I nawet nie zauważył, iż z dalekiej 
loży, z naprzeciwka, śledzi ich para 
ciemnych źrenic — że czyjeś białe rę-|t 
ce podnoszą raz wraz perłową lornet- 
kę do oczu — i odkładają ją z pasją. 

Była to lzabella hrabianka Sławuc- 
ka. 

Zdencrwowana złym dla siebie 
dnie poslanowiła rozerwać się wie- 
czorem i pójść na jas dagg. 
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skoro zaproponowała sw: ca kuzy 
new: ażeby zechciał dotrzywniŚ jal ta- 
vaizystwA, ów WwyKkieci ue, świe 
(znac. Że nosi być w klubie, zije ma 
Się spotkać w ważnej, hardiowai sp.a- 
wię z pew ym znajomy u czentejn?- 
| nem. E 

Sławucka, nie mając męskiej opieki 
zrezygnowała z dancingu i udała się 
na lekką sztukę do teatru. 

Wściekłość jej i gniew nie znały 
granic, gdy w jednej z lóż zauważyła 
Zbigniewa. w towarzystwie znitnawi- 
dzonej Haliny. 

Obserwując przez lornetkę rozmo- 
dlony wyraz twarzy Zbigniewa, wpa- 
trzonego w: Rajecka, wrzała z nietajo- 
nei pasji. 

Palce jej, zakończone ostremi paz- 
nokciami, szarpały jedwabną chustecz 
kę, a nozdrza rozszerzały się, niby u 
rannej lwicy. 

Gdyby siedziała bliżej. kto wie, czy 
nie doszłaby do swej rywalki, ażeby ją 
spoliczkować. 

Pokazywać się publicznie z tą dziew 
czyna, która naraziła rodzinę Zbaras- 
kich i Sławuckich na tak wielki skan- 
dal — i to tego samego dnia, gdy cała 


to już nie było ze strony Zbigniewa nie 
takt, ale prawdziwa ordynarność. 
Izabella zdawała sobie sprawę, że 
jeśli jeszcze dłużej zostanie w teatrze, 
jeśli w czasie przerwy zetknie się oko 
w oko ze znienawidzoną—dziewczyną, 
musi się stać coś strasznego, COŚ za co 
nie ręczy: a w torebce miata schowa- 
ne malutkie cacko sztuki rusznikar- 
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sprawa znalazła epilog w sądzie — niej cicho zapytać: 


skiej — miniaturowy rewolwerek, któ- 
ry jednak z łatwością mógł przeszyć 
ludzkie serce. 

Nagle drznęła. 

Ujrzała najwyraźniej, że Zbigniew 
pochylił się ku Halinie i począł jei coś 
gorączkowo szeptać do ucha. 

Twarz mu płonęła. Wargi drżały, 

w oczach malował się wyraz prośby, 
miłości i pożądania. 
Tak samo wyglądał Zbigniew 
wówczas w Dinar gdy wieczorem ca- 
łował mnie na tarasie hotelu... — u- 
przytomniła sobie Sławucka. 

Jei zraniona duma kobieca. sponie- 
wierana miłość. poniżenie, jakie dozna 
ła dziś w sądzie przez Haline—wszyst- 
ko to sprawiało. że nie zastanawiając 
się wiele, sięgnęła do torebki. 

Ręce jej dotknęły się broni. 

W oczach zabłysły złe ognie, 

+e 

Wysunęła się złowrogo z loży, ni- 
by ponury duch. 

Halina pochłonięta była w zupełno= 
ści widowiskiem teatralnem. niemniej 
w pewnej chwili nie mogła nie zauwa 
żyć więcej niż wymownych  spoirzeń 
Zbigniewa i iego zmienionej twarzy. 

Odwróciła ku niemu głowę, „ażeby 


—(Co się z nanem dziej, panie Zbi- 
gniewie? 

Hrabia oprzytomniał, 

Chwycił drobną rączkę pytaiącej w 
swoją i szepiiął wzruszóńym giusein: 


(Dalszy ciąg jutro). 


„namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 


= 


„| dia adnówengk= 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopuła cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerążenia i traci obie ręce. 
ec „ze Szramą* syn 
lśąskiego, Edmund Staniecki, odwi 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie WAŻ 
Vyżerka przekonywuje go o swej ci, 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. 

Ojciec namawia munda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Edmund Staniecki należał? do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polske.: Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

ega Szybska etara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aida fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, $dy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

Następnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 
necie restauracji „Trocadero”, Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 
i Lewański pąda martwy na ziemię. 

Ela otrzymuje wreszcie zaszczytny ty- 
tuł Miss Polonji i rozpoczyna nowe życie, i 

Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro. 
ponia jej wielką rolę w filmie, 

a przyjmuje tę propozycię. 


paka 


| 


Rallcki 


ce. gdzie uczyni z niei wielką gwiazdę fil- 
mową. 

Stęga sams Raf do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim poni 


ninis EA A RE 


gemu. Stega. rozgoryczony ucieka. 


RE za Stege | mówi o tem Ralickiemu. 

o powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze. że opu- 
szcza ją na zawsze, nie podając jednak 
powodu tej nagłej rozłaki. 

Ela fest zrozpaczona. gdyż stało się to 

po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
Bent Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

"Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiego. 

Ralicki dowiaduje cię rzypadkiem, 
książę Pieczorski bawi w Wied edniu i kę ta 
wa w tym samym hoteti „Tivoh“, Reżyser 
udaje się więc niezwłocznie do niego, by 

ażę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól- 
nego z kradzieżą jego brylantów, 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skradła mu brylanty, 

Ralicki udaje się tymczasem do sweg 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest s 
rektorem hotelu „Tivoli“. Malin przygoto- 
wał Jakiś plan, który ma 
prawdziwą Emmę. 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpia”. Znany literat Renner ma 

przybyć do wytwórni . „Uranja*, O Mister 
Xoie donoszą dzienniki sensac. szczegóły. 

Reńner odwiedza wytwórnię „Urania'*. 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że; 
literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec u prawej ręki. 

Ambasador mólsytidcń w Wiedniu ukry- 
wa w Skarbcu w swym pałacu kolię perło- 
wą o milionowej wartości. 

Mimo ścisłego nadzoru, tajemniczy wła- 
mywacz, ucharakteryzowany jako ambasa- 
dor, kradnie perły. Nazajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. 

Mister X. demaskuje Waldena jako oszu- 
sta i dopomaga do aresztowania , Mokrego 
NY 

Ela i jei partner nagrywają peono Eek 
całunku, 3 trakcie której dochodzi do bru- 
talnej napaści na Elę ze strony autora. 

Stega czyni starania, by odkryć tajem- 
nicę i przekonywa się, że akrobata gotu- 
jący się do występów w „Olimpji*, jest na 
usługach Rennera. 

Z rozkazi nisznajomej przez telefon. 
Mister X zakradą się do mieszkania miss 
Alicji Denver. córki posła angielskiego. — 

Miss Alicja chwyta go na goracym tuczyn 
ku. 

Stęga muprzedza Ele o zamachu na nią. 
jaki planuje Szybska. Mimo to Ela zostaje 
uprowadzona. Stęga krępuie szofera auta. 
które go wiozło wraż z Elą. 

Policia prowadzi dochodzenie w sprawie 
uprowadzenia Eli  Wywiadowca przesłu- 
chuje dwie koleżanki Eli. 


"Tymczasem Ela decyduić się wYłsE” gafy 
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CYRKOWKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


Gdy za Elą i jej dwoma oprawcanu] I sekretarka odparła również RANGE 


zamknęły się drzwi, 
szpitalna i lekki zapach jodoformu. 

W biurze siedziała młoda sekretar- 
ka. 

Człowiek o twarzy inteligenta i ma- 
nierach światowca wszedł do kance- 
larji. 


ogarnęła ich cisza nie: 


— Niech się pani nie niepokoi. Ta 
wszystko się zbada. Niedługo przyjdzie 
lekarz naczelny, który wysłucha wszy- 
stkie pani skargi. Narazie mam tu pis- 
mo od znakomitego uczonego, to nie- 


| tylko mi wystarcza, ale to nakazuje zj 
— Przyjeżdżamy z świadectwem od Przyłąć panią do szpitala i umieścić w 


| 


Napisał JAN BILEWICZ. 


„KS 


ni uczony uchodził za wielkiego adora- 
tora kobiet, tedy już na pierwszy rzut 
oka poczuł do Eli sympatię. 

— Witam panią. Mój przyjaciel pro- 
fesor N. pisał mi o pani. Mam nadzieję, 
że wszystki będzie dobrze. Niech się pa 
ni swym stanem nie przejmuje. Reog 
nie wydaje mi się poważna. 

Ela zdała sobie sprawę, że tym ra- 


profesora N., — rzekł i wymienił jedno Oddziale obserwacyjnym. Ela mimo, iż | zem decyduje się jej los na dłuższy czas 


Z najpoważniejszych nazwisk lekarzy, 
w Wiedniu. — Przywozimy chotą. 

— Czy chora jest spokojna? 

— Niezupełnie. Zresztą znajdzie tu 
pani w świadectwie. Profesor N. okre- 
śla stan choroby jaknaidokładniej, 

— Czy pan jest lekarzem?—zagad- 
nęła skolei towarzysza Eli sekretarka. 

— Nie, jestem tylko medykiem i cho 
ra została mi powierzona celem jej do- 
starczenia do szpitala. 

Ela, stojąca ciągle w korytarzu pod 
strażą dwuch ludzi, obserwowała tę 
scenę przez szybę, dzielącą sekretarkę 
od korytarza. Słyszała zaś prawie 
wszystko, co mówiła sekretarka i me- 
dyk, przez otwarte drzwi. 

Sekretarka nacisnęła guzik TA 
ka. Zjawił się rosły pielęgniarz w far- 
tuchu białym w niebieskie pasy. 

— Proszę odprowadzić tę panią do 
oddziału na obserwacię. Pokój oddziel- 


„ny dla niepewnych. 

Ela czuła, jak przerażenie chwyta |tę ciszę i mówił, że za temi murami, za 
ją za gardło. Jakto? Czyżby mieli ją|temi cichemi, na biało polakierowanemi 
zamknąć jako furiatkę? Ela przypom- | drzwiami rozgrywają się niekiedy głoś- 


niała sobie liczne opowieści. jakie czy- 
tała o domach obłąkanych.. Mało to jest; 
szaleńców, którzy na pierwszy rzut 
oka nie robią wrażenia chorych? Prze- 
cież i na jej czole nie jest napisane, czy 
vdzłeśy we głębiej trmysłnemie ma ja- 
kiegoś rozstroju. Gotowi ją trzymać dłu 
go; badać, traktować. jak. chorą i kto 
wie, możeby uznali ją za chorą? Rów- 
nocześnie Ela zdała sobie sprawę, że 
musi postępować niezwykle spokojnie. 
Że każde słowo i każdy gest, który w 
zwykłych warunkach poza tym strasz- 
nym domem, wydawałby się całkiem 
normalny — tutaj jest  analiżowany 
przez wszystkich i zgóry przyimowany 
z uprzedzeniem. Czy w tych warun- 
kach każdemu z ludzi zdrowych na umy 
śle nie możnaby przypisać pewnych 
objawów szaleństwa? 

| I dlatego Ela poczęła iaknaispokoi- 
niej. 

— Przepraszam panią. Czy mogła- 
bym powiedzieć jedno słowo? Ten spo- 
„| Kó Eli w pierwszej chwili obezwładnił 
jei dwuch dozorców. 

Nie było powodu chwytać jej, szar- 


zdemaskować; pać się z nią. lub zabraniać mówić. Se-| do siebie — można. zwarjować. 


kretarka znała dokładnie instrukcje. — 
Nie jej rzeczą było prowadzić rozmów 
z chorymi, ani z osobami oddanemi pod 
obserwację. 

Wprawdzie ta chora wydawała się 
bardzo spokojna i mówiła logicznie, ale 
przecież to niczego nie dowodzi. 


— mma 


była przerażona na samą myśl, że spę- 


i dzi choćby jedną noc w tym strasznym 


zakładzie. opanowując się całą siła woli 
dodała nadal zupełnie spokojnym gło- 
sem: 
— Kiedy mnie żaden profesor nie ba- 
ał. 


Sekretarka uśmiechnęła się. Jakto je- 
dnak nie można nigdy wiedzieć kiedy 
z warjata wychodzi wariat. 

— Nikt pani nie badał, doprawdy?— 
A czy nie zna pani profesora N.? 

"Ela poczuła, że łzy dławią ją w gar- 
dle. Nie umiała wydobyć głosu z siebie. 
Wreszcie -machnęła ręką: 

— Profesor N.? Nie znam go. Pro- 
szę, niech mnie pani każe odprowadzić. 

Tęgi, o atletycznej budowie pielę- 
gniarz zwrócił się do Eli: 

— Proszę iść naprzód. 

j Znaleźli się w długim korytarzu. 

Panowała w nim cisza śmiertelna 
prawie. Tylko zapach iodoformu macit 


ne sceny. 
Ela szła naprzód w milczeniu. 


Bi EEEE A KOBA 


Nagle ciszę przeszył głos zupełnie|: 


nieludzki. Któś wył jak pies, 
przeciągłem: 0-0-0... 

| -Elęvprzejął dreszcz. Gdzie Się zna- 
lazła i jak wydostanie się z tego strasz- 
ńego.edomu, w którym..spędzają. ludzie 
dziesiątki lat nawet. 

— 0-0-0-0-0... 

Jakiś chory znów zawył. Ela poczu- 
la, że ten głos porusza w niej jakieś za- 
marłe instynkty. I jak wyiący pies za- 
raża drugiego i po chwili w księżycowe 
noce jesienne wyją wszystkie psy we 
wsi, tak nagle z prawa, z lewa odezwa- 
ły się te same długie, przeciągłe, jakby 
psie wycia. 

— 0-0-0-0-0.. 

-I z gardła Eli, - wbew jej woli rozle- 
gło się dzikie niartykułowane: 
O0-0-0-0-0... 

Potem poczęła spazmować, drżąc na 
cąłem ciele. 

Pielęgniarz podbiegł do niej i wziął 
ją na ramiona. 

— Zaczyna się muzyka — mruknął 


długiem, 


o a YO. a 


Medyk złożył saabi na jakimś kwi- 
cie i na papierach, które mu przedsta- 
wiła sekretarka. 

Po chwili auto, którem uprowadzo- | 
na została Ela, mknęło boczną drogą do 
Wiednia. 


| 


Rozdział sto szesnasty. 


Nec i 


Gdy Ela pierwszej nocy zamknęła 
oczy na swem posłaniu w pokoju obser- 
wacyjnym szpitala dla chorych umy- 
słowo pod Wiedneim, poczęła już wąt- 
pić o tem, czy jest istotnie zdrowa. — 
Przecież pielęgniarz przyniósł ją na rę- 
kach i pozostawił na łóżku drżącą całą 
i spazmującą 

Dlaczego zaczęła tak nagle płakać? 
Przecież powinna zachować spokój, 
przyrzekała to sobie jaknajsolenniej. 

A potem to wycie dzikie; jakby psy 
wyły. Może jej się to tylko zdawaio— 
Czy to istotnie tak było? 

Ela zasnęła ciężkim snem, w ktjiym 


dzień. 


— Jeżeli dłużej tu pozostanę, te roz 

choruje się napewno. Oszaleję... 
Czekała z niecierpliwością chwili, 

w której będzie mogła rozmówić się z 

naczelnym lekarzem szpitaia. 

Przecież nie każdy jest traktowany. 
lak szaleniec tylko dlatego, że przestą- 
pił próg tego domu? Chyba znajdzie się! 
ktoś, kto zechce z nią pomówić spokoj-! 
nie, kto pozwoli jej powiedzieć wszyst- 
ko i wszystko wyjaśnić. 

Pan profesor doktór Brus rozpoczy-| 

nát przegląd chorych punktualnie o dzie 
siątej. Zaczynał zwykle od tych, którzy 
byli na obserwacji. 


— Panie profesorze, najpewniei to, 
co panu powiem, słyszał pan już z ust 
bardzo wielu ludzi ciężko chorych. — 
Wiem, że moje zapewnienia wydadzą 
się panu nieistotne, ale proszę mi wie- 
rzyć, że nigdy w życiu nie widziałam 
profesora N. Przecież może pan to 
sprawdzić bardzo łatwo. 

W oczach profesora pojawił się do- 
brotliwy i wyrozumiały uśmiech. 

— Ma pani rację: słyszałem już nie- 
raz tego rodzaju zapewnienia z ust chó- 
rych. Ale pani wcale nie wydaje mi się 
ciężko chorą. Proszę wyciągnąć rękę. 

Profesor położył przygotowany już 
arkusz papieru na jej obu wyciągnię- 
tych dłoniach. Ela była tak zdeńerwo- 
wana, że papier drżał jak liść osiki. 

— Widzę mocne podniecenie. ale to 
jest zrozumiałe. A teraz proszę zamknąć 
Gczy i stać możliwie prosto. 

Ela ujrzała przed sobą czarne kręgi 
na niebieskim tle. Tło stało się później 
czarne a kręgi niebieskie. Czuła, jak wo 
koło niej wszystko wiruje, Byłaby upa- 
dła, gdyby nie pomocna dłoń profesora. 

— To nic, to nic, to tylko mała pró- 
ba. Może zechce mi pani powiedzieć, ile 
jest siedem razy dziewięć? Ostatnim 
wysiłkiem woli Ela stł.umiła rozpacz, 
która kazała jej w tei chwili krzyknąć, ta 
że nie potrafi zliczyć do dwuch, że jest 
zdrowa iże nie podda się tym torturom 

— Sześćdziesiąt trzy — rzekła Spo- 
koijnie. 

— Bardzo dobrze. Zamknie teraz pa 
ni jedno oko i spojrzy na swój wskazu- 
jący palec. Proszę go trzymać blisko 
nosa. pionowo, ot tak. 

Ela wykonała to dziwne ćwiczenie 
bez zarzutu. 

— Zupełnie dobrze. 

W tej chwili otworzyły się drzwi, i 
do gabinetu wszedł młody, bardzo przy 
stoiny lekarz. 

Przedstawił się Eli: 


— Jestem przyjacielem Artura Ren- 
nera, słyszałem o pani wiele. Bardzo mi 
miło poznać panią. 
kai uśmiech pojawił się na ustach 

i. 

— Czy nie sądzi pan, doktorze, że 
w tych warunkach nie może być niko- 
mu miło zawierać znajomości? 

Młody wytworny lekarz uśmiechnął 
się. 

— Istotnie, nie przeczę, ale mam na- 
dzieję, że pani prędko opuści nasz za- 
kład, Profesor N. twierdzi, że nie za- 
uważył u pani groźnych objawów. 

A Lekarz naczelny uspokoił również 

CH 

— Tak jest, dotychczas wszystkie 
próby dały rezultaty iaknajpomyślniej- 
sze, jaknajpomyślniejsze dla pani oczy- 
wista. Proszę, niech pani siądzie. 

Ktoś zapukał do drzwi. Pielęgniarz 
odwołał profesora. 

— Pan asystent zajmie się panią w 
dalszym ciągu, bardzo przepraszam. 

Profesor wyszedł. 

Ela odetchnęła głęboko. 

Czuła, że z tym młodym człowiekiem 
nie przesiąkniętym jeszcze rutyną szpi- 
talną, dojdzie prędzej do porozumienia. 
Przypomniała sobie, że ma wielką bróń 
i wielki argument wobec mężczyzn -— 
urodę. Przez chwilę zdawało jej się, że 
rozmawia z młodym i sympatycznym 
mężczyzną w salonie. 


dręczyły ją widziadła. — Widziała psy} „O pół do jedenastej profesor doktór | 
wyjące do księżyca i słyszała ich stra-, Brus znalazł się w pokoju Eli. Profesor 
szne zawodzenie. Obudziła się zmęczo- był olśniony urodą swej nowej pacjent- 
na i zlana potem. Ik ki. A że jeszcze do niedawna ten 60-let-! 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Gentry wygrywa „Wielką Łódzką” Po trzech latach znaleziono zwłoki 


'na wczorajszych wyścigach w Rudzie Pabjanickiej 


(Go) Wielka łódzka im. hr. Wielopol- 
skiego rozegrana wczoraj na torze w 
Rudzie Pabianickiej ściągnęła stosunko- 
wo znaczną ilość publiczności, biorącej 
żywy udział w wyścigach przez znacz- 
ne jak sezon bieżący obróty totalizatora. 
Gonitwę tą rozegrana a nagrodę 10000 
złotych wygrała typowana przez nas 
Gentry przed Ferrydorem. 

W większości pozostałych gonitw 
zwycięstwa odnieśli też fawóryci „Re 
publiki“ 

Wypłaty totalizatora były naogół 
niewielkie. Załnteresowanie publiczności 
znacznie większe niż w poprzednich 
dniach wyścigowych, tłomaczy się naj- 
ważniejszą gonitwą sezonu. 

Wyniki techniczńe poszczególnych 
gonitw przedstawiają się następująco: 


GONITWA PIERWSZA: 
Nagroda 1000. Steeple, Dystans 3000. 
1) Grzybek Pierwszy, 2) Tuberosa, 
3) Gwido. 


LOL 6. a 
Francuski 6 i 9. 
GONITWA DRUGA: 
Nagroda 1500. Dystans 2400, 
1) Polmoodlie VII, 2) Cudem Cudów, 
3) Temperament. 


Tot. 9,50. 
Francuski 7.50 i 11.50. 


GONITWA TRZECIA: 
Nagroda 3000. Płoty, Dystans 3600. 
1) Hajduk, 2) Jar, 3) Jarrah, 
Tot. 8.50. : 
Francuski 6.50 i 15. 


GONITWA CZWARTA: 
Nagroda 1800, Dystans 900. 
1) Loup Garou. 


Tot. 21.50, 
Francuski ć.50, 8, 6: 


GONITWA SIÓDMA: 


Nagroda 1000. Dystans 2100. 
1) Galicja, 2) Cora, 3) Kormoran. 
Tot. 11. 
Francuski zwracał stawkę za wszy- 
stkie trzy konie, 


ofiary zaciekłej 


? Poznań, 7 sierpnia. 
W pobliżu psd miejskiej do- 
konano niezwykłego odkrycia. 


Mianowicie pracujący tam robotnicy 
odkopali szkielet nieznanego 20-letnie* 
go mężczyzny.  Weżwana natychmiast 
policja wszczęła dochodzenie. Przy oglę 
dzinach znaleziono zegarek í portiel. 


należy przypuszczalnie 


Kościutrup 


Następne dni wyścigowe przewidy- |do Maksymiljana Zakrzewicza, który w 
wane Są na najbliższą sobotę i niedzielę. wieczór spędził w towarzystwie Grześ- 


Wieśniak zastrzelił 16-leiniq seminarzystkę 


gdyż nie chciała zostać jego żoną — Zbrodniarz 
usiłował pozbawić się życia 


Warszawa, 7 sierpnia. 

W ubiegłym roku przyjechała na let- 
nisko do wsi pod Płońskiem  16-letnia 
uczenica z Warszawy Zofja Wawrzecka 
Była ona córką urzędnika kasy chorych 
i uczęszczała do seminarjum. 

Na letnisku poznała ona syna miej- 
scowego gospodarza Pawła Michalaka. 
Michalak zakochał się na zabój w młodej 
dziewczynie. z 

Zofja nie była zadowolona z tego to- 
warzystwa. 


Mimo to młodzieniec nie! 


opuszczał jej ani na krok. 

Gdy dziewczyna wróciła jesienią do 
miasta, począł ją zasypywać listami mi- 
łosnemi. Oświadczył się ofi nawet ro- 
dzicom Żofji, jednak nie został przy- 


bójki nad Wartą 
kiewicza i pewnej dziewczyny na jednej 
ze szkut rybackich, 

W pewnej chwili między mężczyzna 
mi wynikła bójka o dziewczynę. de* 
rzońy pięścią przez Grześkiewicza, Za- 
krzewicz runął do Warty i utonął, Mimo 
poszukiwań zwłok jego nie odnaleziono, 
Grześkiewicz stanął przed sądem, nie 
zdołano mu jednak udowodnić winy, wo 
bec czego został uwolniony. 

Obecnie sprawa zostanie wznowio- 
na. 


[ażeby zaprosiła jego ukochaną na pod- 
| wieczorek. Ciotka spełniła jego prośbę. 
i Wawrzecka przyszła w towarzystwie 
swej siostry Nataljl. 

W pewnej cliwili Michalak zostaw- 


jęty, albowiem był człowiekiem z zupeł- | szy w pokoju tylko z ukochaną, dobył 


nie innej stery. 

W październiku przyjechał 
Warszawy i zatrzymał się u ciotki Ja- 
miny Michalakowej przy ulicy Wilczej 


tnr, 14a. 


Pewnego dnia poprosił on ciotkę, 


Umysłowo -chory 


w roli konfralera 


Wyłudził pieniądze od szeregu osób 


Królewska Huta, 7 sierpnia. 
Na wokandzie sądu okręgowego w 
Król. Hucie znalazła się wczoraj spra- 
wa przeciwko Erykowi Piechaczowi z 


łudzał po sto złotych, rzekomo celem 

przyspieszenia wyplacenia wygranej. 
Na rozprawie sądowej obrońca os- 

karżonego wykazał, że Piechaczek jest 


rewolweru i dwoma strzałami pozbawił 


on dojlą życia. Skierował później broń w 


swoją stronę, 

Rana jednak nie okazała się zbyt po- 
ważna. Michalak tłumaczył się później 
w toku dochodzenia śledczego, oraz w 
czasie rozprawy sądowej, że nie mógł 
przeboleć odmowy ołca Wawrzeckiej 
na jej z nim związek, 

O swoich planach matrymonialnych 
opowiedział już wszystkim we wsii 
wprost wstydził się wrócić do domu bez 
żony. 

Za zabójstwo to stanął Michalak 
przed sądem okręgowym, który skazał 


igo na sześć lat więzienia, Skazany a- 


Tot. 16, 
GONITWA PIĄTA: 
Wielka łódzka im. hr. Wielopolskiego. 
Nagroda 10.000. Dystans 2400. 
1) Gentry, 2) Ferrydor, 3) Maraton. 


Król. Huty, oskarżonemu o to, że przez | umysłowo chorym i nie odpowiada za npelował, Wczoraj sprawa jego miała się 

dłuższy czas grasował jako rzekomy |swe czyny. Przesłuchany w charak= |odbyć w drugiej instancji, jednak ob- 

kontroler dolarówek. terze rzeczoznawcy lekarz, potwierdził | rońca postawił wniosek o zbadanie sta- 
Wmawiał on rozmaitym osobom, że|to, wobec czego sad uniewinnił Pie- | nu umysłowego Michalaka. 


Tot. 6.50. 

Francuski 5.50 i 5.50. 
GONITWA SZÓSTA: 

` Nagroda 1200. Dystans 1300. 

1) Nurt, 2) Gracja, 3) Grizgolatis. 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 
ki: Sz. Jankielewicza (Stary Rynek 9), Z. Stec- 
kela (Limanowskiego 37), B. Głluchowskiego 
(Narutowicza 6), Ste Hamburskiego i S-ki (Głó- 
wma 50), L, Pawłowskiego (Piotrkowska 4307), 
„ Piotrowskiego (Pomorska 91). (p) 


> 


na ich dolarówki padły wygrane i wy-*chaczka. 


1 1«u-Kościeżyna, 7 sierpnia, - 
Na szosie Kaliska — Kościerzyna 
wydarzył się niezwykle tragiczny wy- 
padek. 
Z Kalisk jechał 
Steinke, a równocześnie 


=n TALL! 


rowerem murarz 


naprzeciw je-|mal zupełnie głowę, 


|Giowa odciefa kosa 


| Straszny wypadek wskutek 


zderzenia dwuch rówerów 


miu rolnik Kratzke-z-Kolisk, W -chwih 
wymijania samochodu Kratzke najechał 
na Steinkego. Skutki zderzenia były 
straszliwe. 

Kosa przecięła nieszczęśliwemu nie- 
tak że Steinke 


chał również rowerem z kosą na ramie- | wkrótce zmarł. 


R EYE EEEE 

„„LEKARZ-DENTYSTA „ | 

F. Kopciówska 
POWRÓCIŁA 


Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—3, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w. 


Zielona 2-4, 


Dźwiękowy kino-teali 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


DR. MED, 


J. BERLINW. 


Choroby kobiece I położnictwo 
POWRÓCIŁ 
RAROLA 8 
tel, 224-52, 
przyjmuje od 5—8 wiecz, 


DR. MED. życiowych — dobra rada i trafna. od- 
aaaea rw nnn powiedź oraz horoskop ra przyszłość 
DR. MED. U wprowadza Cię w zdumienie i szcze- 
e 0 son p an 0 d ry zachwyt, Łódź 6-go Sierpnia nr. 33 
u ew azs a m. 10, parter na lewo, przyjmuje od 
CHIRURG ul. NAWROT Nr. Z 0—1 I od 4—8 wieczór. 45-2 
| POWRÓCIŁ Chor. weneryczne, skórne D 
LD STERLINGA 1 moczopłciowe Tel. 164-21. R. MED. 
ul D-ra 22 POWRÓCIŁ choroby wewnetrzne i allergiczne 
(Nowo-Targowa) Andrzeja E,  tēlet. 159-40|(astma, pokrzywka. loati reu z 
teleł. 174-42, 7 i 9 w matyzm N 
BOO a POL E 16 Godziny przyłęć 6--7. SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 


Dr. med. 


położnictwo i choroby kobiece 


Piotrkowska 99. 
tel. 213-66 


i 5—8 wiecz. 
CENY LECZNICOWE 


Rewelacyjny podwójny program. — A > 
i. Dawno oczekiwany film najnowszej produkcji dźwiękowej p. t.s 


iebezpieczna gra 


W roli głów. TOM MIX, że swoim ulubionem koniem. Sensacja! Emocial 


ul. Plotrkowska 2 


Choroby skórne i weneryczne i 
przyjmuje wyłącznie kobiety i dzieci|Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
od 


1 do 3 i od 7 do S-ej niedziele i święta od 9—11 


Dr. Med. HENRYK 


H. Klaczkowa zjomkowskijH, Różaner 


specjalista chorób wererycznych 


Miłość! Tricki! 


D ae 
Początek o 4 pp. w Sob. i niedz. o 12. Ceny miejsc na I seans po 54 gr. 


PORAZ PIERWSZY W ŁODZI. 


Sala 


II. 


Legion ulicy 


Pierwszy polski sensacyjno życiowej dźwiękowy film, Niebywała obsada! 
Niezrównana gra 12-letniego chłopca, 


należycie wentylowana i chłodzona. 


a e o a e e o gc 


Doktór 


H. SZUMACHER 


30—2 Dr. med. 2—30| TYLKO NA 5 DNI PRZYJECHAŁ 
Dr. m DO ŁODZI 
FU : U b ICZ Chiromanta Władek znawca diszy 
gd ce, Pk znawca nago psy- 
: chografologii zioghomii. Bez naj- 
POWRÓCIŁA POWRÓCIŁ mniejszych wskazówek nieomylnie 


róg Pustel 
Nr. tel. 194-03. 


I skórnych. 


DOKTÓR 


POWRÓCIŁ 


OT. 213-0 -go $tewzpznien Z|Narutowicza 9,Tel. 128-98 
przyjmuje codziennie od 10—12 przyjmuje od 2—4 i od 8—9 wiscz) Choroby: 
w niedzielę i święta od 10—1 po pol i skórne 


weneryczne. ZK kład 
3U:zilórzyjmuje od 8-10 rawo t 6-9 wjecz 


00 |Spec. chorób skórnych, wene-|nowie przeszłość, teraźniejszość, przy 
rycznych I moczopłciowych 
Cegielniana Ne 7 
telejón 141-32 


szłość zainteresowanego 


Nie zwlekaj przyjdź zaraz, 


NAWROT 32. 


Złota 


Jubilerski L 
PIOLRKOWSKA 7. 


nia lub osób bliskich nawet z okaza- 
nej fotografii, względnie próby pisma, 
a w naj- 
trudniejszych problemach i kwestiach 


Ł RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
Tel, 


BIŻUTERIĘ, SREBRO 
kwity lombardowe ku- 
puje i płaci najwvższe ceny Za- 
FLIAŁKO. 


POWRG6GCIŁ 
Choroby skórne 
| weneryczne 


POTRKOWSKA 36 


od I I pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dzieie | święta od I0—I 


Ceny lecznicowe. 


otocze- 


` Dr. MED. 


AL. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
POWRÓCIŁ 


Gdańska 37 


213-18 


przyjmuje do 9 rano | od 4 — 8{ Tel 232-55, przyjmuje 7: s wieczór. 
wieczór, w niedz. | Świeta od 9-12 > — ? 


Baczność, heinigy 


WIŚNIOWA GÓRA 
CODZIENNIE „Republika“ i „Express“ 
„Co tydzień powieść” nabyć można 
u Jamnika, Willa Kowuła, naprzeciw 

Chłodni Włoskiej. 


- 


A 
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LK.P.-L.K.S. 10:4 


Zespół fabryczny zdobywa tytuł mistrza w koszykówce 


Spotkanie powyższe rozegrane zosta. 
ło ubiegłej soboty nat boisku pokona- 
nych: Zawody rozpoczęły się z 40-minu- 
towem „opóźnieniem, ponieważ wyzna- 
czony arbiter nie przybył na boisko. 

ecz poprowadził p. Zemełko z Ł. 

Już pierwsze minuty wykazały, że za 
wodniczki obu drużyn zdają sobie spra- 
wę, o jaką stawkę walczą. Wskutek te- 
go gra utraciła wiele na wartości, pro- 
wadzona była bardzo ostro i brutalnie. 
Również publiczność brała żywy udział 
w grze, co ogólnie uczyniło atmosferę 
podnieconą. Był to najbardziej ostry 
mecz z trzech, rozegranych w finale. 

Jako całość lepiej prezentował się ze 
spół IKP, który też zwyciężył zasłużenie 
Szwankowała wprawdzie 
jednakże braki te zawodniczki nadrabia 
ły ambicją i ofiarną grą. Na czoło dru- 
żyny, tym razem wybiła się Nowakow- 
ska, AEAN ye trzech Torov dla 
swych barw. Efektownego kosza strze- 
liła również Filipczakówna. 

ŁKS grał gorzej niż na meczach po- 
przednich. Raził brak zgrania i niecel- 
ność strzałów, Więcej okazji do zdoby- 
cia koszów posiadała bezwzględnie dru- 
żyna Czerwonych, jednakże niezarad- 
ność napastniczek oraz niedyspozycja 
strzałowa nie pozwoliła na uzyskanie 

ozytywnych wyników. Stosunkowo naj 
epiej spisała się Głażewska; w pewnych 
momentach dorównywała jej Kasperska, 
Reszta grała słabo. 

Zawody toczyły się ze zmienną prze- 
wagą, przyczem wiatr utrudniał w wy* 
sokim stopniu strzelanie do kosza. 

Punkty dla zespołu fabrycznego uzys 
katy; Nowakowska (6), Gruszczyńska 


(2) oraz Filipigkówna  (2);% tki 
walk 3 aea all; prey hig 


Charakterystyczne, że IKP wygrał 
oba mecze na boisku ŁKS, przegrywa- 
jąc — dla odmiany — na swoim terenie 
z Czerwonemi. 

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach: 

IKP: Holegreberówna, Nowakowska, 


ORA, Russówna i Filipiakówna. 


P.O.S. bartje dał 


Walne zebranie P.Z.P.N-u 


W dniu wczorajszym odbyło się w 
Warszawie Nadzwyczajne Walne Ze- 
branie PZPN-u. Wybrano nowy Wy- 
dział Gier i Dyscypliny w następującym 
składzie: pp. mir. Loth, Matuszewski, 
Skwarczyński, Wolanin, mir, Dabrowski 
i mir. Koczukiewicz. 

Po bardzo rzeczowych przemówie- 
niach delegatów Łodzi i Krakowa pp. 
Konopki i Stattera, postanowiono w 
sprawie zakazu należenia graczom woj 
skowym do klubów cywilnych, polecić 
zarządowi PZPN-u by poczynił stara- 
nia o cofnięcie zakazu. 


Pierwszy efap 
marszu Szlakiem Kadrówki 


W marszu Szlakiem Kadrówki bio- 
rą udział 34 drużyny.. 

Wczoraj zakończył się etap pierw» 
szy, Kraków— Miechów. 

Według prowizorycznych obliczeń 
— na pierwszem miejscu znajduje _ się 
drużyna związku strzeleckiego z Poz- 
nania, zuchowaci, na drugim — 30 p.p. 
(Warszawa), na trzeciem — 74 p.p. 
(Lubliniec), na czwartem związek strze 
lecki Pionki z -Kozienic, na piątem 20 
p.p. (Kraków), 

Jutro nastąpi start do marszu Mie- 
chów— Jędrzejów. 


gra obrony, | q 


ŁKS: Głażewska, Kwaśniewska, Ga: 
pińska, Kasperska i Zylberżanka. 
Miejmy nadzieję, że IKP w zawo: 


|e żeńskiej godnie będzie 


dach o mistrzostwo Polski w koszyków: 
reprezentos 
wał nasz okręg. 


Mecze ligowe w kraju 


W meczach ligowych rozegranych 
w dniu wczorajszym w kraju wyniki 
były następujące: j 

W Warszawie: Pogofi—Legja 2:1 
(1:0). Pogoń byłą zespołem bardziej 
zgranym i umiała lepiej wyzyskiwać 
sytuacje podbramkowe. Gra żywa i 
ciekawa toczyła się ze zmienną prze- 


wagą. Bramki dla Pogoni zdobyli: Nie-|2 


chcioł i Nochaczewski, zaś dla Legji po 
przerwie Maurer. Sędziował p. Sznei- 


er. 
W Krakowie: QGarbarnia—Warta 1:1 
(1:0). Gra obustronnie prowadzona z 
wielką ofiarnością. Wartą była bar- 
dziej twarda i przeważała nieco tech- 
nicznie. W pierwszej połowie gospoda- 
rze często goszczą na polu karnem 
Warty, lecz przewagi swej nie potrafią 
uwypuklić cyfrowo. Jedyną bramkę 
zdobywa w tei części meczu dla Gar- 
barni Riesner. Po przerwie Garbarnia 
opąda na siłach i Warcie udaje się wy- 
równać przez Nowackiego. Sędzia p. 
Gumplowicz, A 

We Lwowie: Czarni—Podgórze 5:1 
(0:1), Do przerwy Podgórzę było prze- 
ciwnikiem zupełnie równorzędnym 
zdobyło prowadzenie. Dopiero kiedy 


bramkarz Podgórza — Koczwara kon- 
tuzjowany był zmuszony opuścić boi- 
sko i ustąpić miejsca bramkarzowi re- 
zerwowemu notabene b. słabemu, Czar 
ni wywalczyli wysokie zwycięstwo, 
zdobywając 5 bramek: przez Zurkow* 
skiego 3 oraz przez Makucha i Piłata 
po 1. Sędziował pł Walczak Widzów 


500. 

W Wielkich -Haidukach: Ruch—ŁKS 
5:2 (3:0). ŁKS zaprezentował się w 
meczu z Ruchem wyjątkowo słabo. Ca- 
ła drużyna grała poniżej swej normal- 
nej formy, a poszczególni gracze popeł 
niali wiele błędów i wykazali zupełny 
brak zrozumienia. To też dobrze dys- 
ponowany Ruch opanował od początku 
meczu sytuację i całkowicie w pierw- 
szej połowie przeważał. Dopiero po 
zmianie pól ŁKS wziął się energiczniej 
do pracy i był chwilami przeciwnikiem 
groźnym, jednak nie mógł nadrobić 
straconych bramek. Dla Ruchu cztery 
bramki zdobył wspaniale dysponowa- 
ny Peterek. zaś jedną Gemza.  Nator 
miast dla ŁKS-u w drugiej połowie 
bramki zdobyli: Herbstreich i Miller po 
jednej. Ostateczny wynik 5:2 dla Ruchu 


Trzy wspaniałe imprezy 


wy dmiu Swięta Le<Fapzudbww 


¿W dniu wczorajszym odbył się najwalskim (Bieg-Łódź) 


45.46,4, Szosta- 


trasię Ruda Pabianicka—Łódź, dorocz- |kiem (Ziedn.) 45.47, Trepperem (RTSG) 
ny bieg sztafetowy o nagrodę Związku | Wieruckim (RTSG). Organizacja zawo- 


Legjonistów.* Trasa" wymosiła 10 klm.|dów spoczywaijąca w rękach ŁOZK — 


(2x5), 
w Łodzi na Placu Wolności. 
Ogółem startowało 11 zespołów. 


przyczem meta znajdowała się | wzorowa. 


Na zakończenie odbyły się na placu 


jednak walka o pierwsze miejsce TOz€- sportowym w Helenowie zawody bok- 


grała się między dwukrotnym zwy 
cięzcą Geverem, a KPZiednoczone i 
ŁKS-em. Zwyciężył dość pewnie KP 
Zjednoczone, które prowadziło przez 
cztęry etapy biegu. Czas zwycięzcy 30 
min. 26,4 sek. 2) Geyer 30 m. 33 sek., 
3) ŁKS — 30.47, 4) Kruscheender, 5) 
Geyer II, 6) Powiatowy Strzeleski Klub 
Sportowy, 7) IKP., 8) Zjednoczonę II, 
9) ŁKS IL ` 

Zainteresowanie biegiem wzdłuż ca- 
łej trasy ogromne, Organizacja biegu 
spoczywająca w rękach ŁOZLA dobra. 
Po biegu, który zaszczycił swą obec- 
nością p. wojęwoda Hauke-Nowak zo- 
stała wręczona zwycięskiej sztafecie 
Zjednoczonych cenna rzeźba, zaś pozo- 
stałym zespołom dyplomy i zawodni- 
kom żetony. a 

va 

W dniu wczorajszym odbyły siè z 
okazii „Dnia. Legionów“ w Łodzi dwa 
wyścigi kolarskie, jeden ogólnopolski 
przy udziale znanych kolarzy z Łodzi 
i Warszawy na dystansie 110 klm. i 
drugi dla juniorów na dystansie 25 klm. 
W biegu szosowym na 110 klm. star- 
towało 47-iu zawodników — ukończy- 
ło zaś bieg 17-tu. 

Przyczyną tego był fatalny stan szos 
na jakich się bieg odbył. M. in. odpadł 
znany  Kiełbasą z Warszawy, który 
prowadził do' Lutomierska, jednak mu- 
siał się wycofać wskutek licznych de- 
fektów roweru. Zwyciężył Igo (WTO), 
3.53,46 przed Kamińskim (AZS-War- 
szawa) 3.53,47, Kołodziejczykiem (Re- 
sursa-Łódź), 3,53,54,4, Korwin-Piotrow 
skim (WTC), Hofszneiderem (ŁKS), 
Cieniewskim (WTC).  Pietraszewskim 
(Resursa-Łódź), Wójcikiem (Rapid), 
Szmidtem (Zjedn.) 

— W biegu dla juniorów na 25 kim, 
startowało -26 kolarzy — ukończyło 
wyścig 22, Zwyciężył Jodłowski (Rudz 
kie Tow. Sp. Gimn.) 45.46,2 przed Ko- 


serskie,Wyniki walk były następujące; 
Brzęczek (Zj.) — Graczyk (IKP). Wal- 
ka nie została dokończona, gdyż wsku= 
tek kontuzji Graczyka lekarz nakazał 
ją przerwać. 

Waga piórk. Michalak  (Zj.)—Lesz- 
czyński (IKP). Sędziowie przyznali 
zwycięstwo Michalakowi, co spowóodo- 
wało głośne protesty i niemiły incy- 
dent. W drugiej parze „Piórkowców* 
Lipszyc (Mak.) pokonał na punkty Fuk- 
sa. W wadze lekkiej Kleinert (Ziedn.) 
przegrał na punkt do Jurkowskiego.W 
wadze mieszanej Banasiak (IKP) zwy- 
ciężył na punkty Kraszewskiego (KE), 
Chmielewski (IKP) pokonał wysoko ko 
legę klubowego Taborka (na punkty) i 
Kłodas (Wima) zwyciężył Krenca (IKP) 

— W ogólnej klasyfikącii klubów o 
uhar p. wojewody  Hauke-Nowaka 
łącznie bieg sztafetowy, kolarstwo i 
boks) na pierwszem miejscu znalazł się 
klub Zjednoczone — 51 punktów, przed 
ŁKS-em — 36 pkt., Geyerem — 36 pkt. 
IKP — 26 pkt. WTC 25 pkt. i Krusche 
enderem 12 pkt. 


Włochy = Polska 3:2 


W dniu wczorajszym odbyły się 0- 
statnie gry pojedyńcze (w Warszawie) 
męczu tenisowego eliminacyinego Italia- 
Polska o puhar Davisa. 

Po niezwykle emocjonującem spot- 
kaniu Stefani pokonał w pięciu setach 
dobrze grającego Hebdę 6:2, 6:3, 0:6, 
4:6 i 6:2. W spotkaniu Tłoczyński - Ser- 
torio zwyciężył Tłoczyński 6:2, 4:6, 6:3 
1 6:4. Ostateczny wynik meczu 3:2 dla 
Italii. 

Praga zwycięża. l 

Mecz lekoatletyczny Praga — Po- 
znań, jaki się odbył w dniu wczoraj- 
szym w Poznaniu przyniósł nikłe zwy- 
cięstwo Pragi w stosunku 62.5 : 60,5.— 
Na meczu tym udato się pokonać Dou- 
dzie — Heliasza, . c 

Douda osiągnął 15,03 m, zaś Heljasz 
tylko o 2 cm. mniej. 

Wyróżnić należy Biniakowskiego, 
który zwyciężył w biegu 400 m. osią- 
gając nowy rekord Polski wspaniałym 
wynikiem 49.2 sek. A 

Pozatem w innych konkurencjach 
zwyciężyli: 100 m. 1) Hejduk (P) — 
10.7, 800 m. — Lesicki (Poznań) 1.59.6, 
5 klm. Janowski (Poznań) 15.58, 4 x 100 
m. Praga 44 sek, skok wdal: Hofman 
(Czechy) 6.58 m. sztafeta olimp. 1) Pra- 
ga 3.23, skok wzwyż: 1) Kratky (Cz.)— 
1.80, tyczka 1) Adamczyk 3.50 m., dysk: 
1) Heljasz 44.94 m. oszczep: 1) Mikrut 
53.61 m. 


0 wejście do Ligi 


W meczach o wejście do ligi, które 
odbyły się w dniu wczorajszym w kra- 
ju, wyniki były następujące: 

W Warszawie: Polonia — Union - 

Touring 1:0 (1:0). Pomimo przegrania 
Union - Touring zaprezentował się w 
Warszawie na meczu z Polonią bardze 
korzystnie i był przeciwnikiem groź 
nym. Bramkę dła Polonii zdobył w piet- 
wszej połowie męczu Zgliński. Sędzio 
wał p. Glinka. 
*W_Brześciu 76 p. p. (Grodno) 4-Dyon 
Sam. Pancernych 3:2 (1:1). Mecz bar- 
dzo zażarty po wyrównanej walce przy 
niósł zwycięstwo lepszemu 76 p. p. 

W Bydgoszczy: Legia (Poznań) — 
Polonia (Bydgoszcz) 1:1. Mecz zakoń: 
czył się remisowo dzięki szczęśliwe: 
grze gospodarzy. 


W Krakowie: Olsza — Unia 5:0 (2:0). | 


Zdecydowane wysokie zwycięstwo lep" 
szej pod każdym względem Olszy nad 
surową jeszcze nieco Unją z Sosnowca. 


Drugi dzień spotkania 
pływackiego Warszawa — $ląsk 


Drugiego dnia meczu pływackiego, 
ti. w dniu wczorajszym wyniki uzy- 
skano następujące: 100 m. st. dow. pań 
1) Kratochwiłówna (W-wa) 1,21,6, 200 
m, st. dow. 1) Rysinówna (ŚL) 3.36, 
100 m, stylem dow. panów: 1) Bocheń- 
ski (W-wa) 1.02,2. 200 m, st. kl. panów: 
Szrajbman Il (W) 3.08, Skoki z tram- 
poliny: Pietrzykowski. Skoki wieżowe 
pań; 1) Kokali-Kowalewska (W). Szta- 
eta pań: 1) Warszawa 6,21, sztafeta 
3x100 panów: 1) Warszawa 3.51. Mecz 
piłki wodnej 7:3 dla Warszawy. Osta- 
teczny wynik meczu pływackiego — 
84:51 dla Warszawy. 


Praga zwycięża Poznań 


m meczu fekkaoatfetycznym 62, 5:60, 5 


W Poznaniu odbył się w dniu wczo- 
rajszym międzymiastowy mecz lekko- 
atletyczny Praga — Poznań 0- nagrodę 
przechodnią ofiarowaną przez prezy- 
denta miasta Poznania. 

Spotkanie zakończyło się zwycię- 
ka Pragi w stosunku 62 i pół do 60 
i pół. 

Z ważniejszych wyników wymienić 
ipależy pobicie rekordu Polski przez Bi- 
niakowskiego w biegu na 400 mtr. w 
czasie 49,2 sek. 


mi czechem Doudą i polakiem Heljaszem 
zakończył się zwycięstwem oudy, 
który w ten sposób zrewanżował się za 
porażkę poniesioną na mistrzostwach 
Anglii. 

Rzut Doudy w kuli wyniósł 15:3,5 
owa gdy Heljasz uzyskał wynik 
Polak zrewanżował się za to w rzu- 
cie dyskiem, zajmując pierwsze miejsce 
wynikiem 44,07. 

Drugie miejsce zajął Douda uzysku- 


Z dużem zainteresowaniem oczeki- |jąc wynik 42 metry 
wany pojedynek między dwoma rywala- 
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Przez kanał w sportowym kajaku 


i a N 


i W międzynarodowych wyścigach samochodowych w Alpach, które są a= 
22-letni londyńczyk Antoni Garrick, wystartował z Doyeru w sportowym ka- 'dniejszą konkurencją samochodową w Europie, Diere oaea samochodów, 
jaku, zamierzając przepłynąć w nim kanał La Manche. Na zdjęciu widzimy uczestników w czasię wyścigu. 


10,000,000 ton 
węsla polskiego 


Zlot harcerzy ną Węgrzech 


Polka — zwycięską | 
amazonką | 
| 


| W Gdyni odbyła się w tych dniach im- 
2 sierpnia został zainaugurowany wielki międzynarodowy Zlot harcerzy w kró- ponująca uroczystość załadowania: 10- 


Na międzynarodowych zawodach łucz- 
niczych w Ranelach (Anglja), pierwsze lewskim parku Goedoelloe pod Budapesztem Na zdjęciu widzimy przemarsz aupark iiy perla piste: Zdi 
miejsce zdobyła Anna Moczulska. Skautów przed twórcą ruchu skautowego lordem Baden-Powell (x) oraz re- |e mo hre lo, 2 z 
gentem Wegler Horthym (xx). węglowy załadowu >. ą 


tonę węgla. 


Codzienna nowelka „Expressu“. wszystkich ludzi i od całego świata, 4 
mylisz się mój drogi. Wanda jest moją Od 


przyjaciółką i będę ją zapraszała 


— — e= 


tego czasu Piotr zaczął wycho- 
tak | dzić, uważając, że po pracy należy zmie 


Dzieje pewnego małżeństwa 


Irena nudzi się... . kawia, cóż to za osoba? 

Należy ona do tych kobiet, które nie — Osoba. Nie przebywam z żadnemi 
wiedzą, co zrobić, gdy mąż jest zajęty. | osobami. Wanda jest światową kobietą, 
A Piotr jest bardzo zajęty. Pracuje cały | niezwykle inteligentną,  zachwycającą 
dzień, wieczorami jest zmęczony i nie | oso... 
ma do niczego ochoty, — O mało sama nie wypowiedziałaś 

Nie chce mu się ani tańczyć, ani | osoba. j 
pójść do teatru...  * [e — A zresztą powinno ci być wszyst- 

— Mam już dość teatrów, jestem | ko jedno dokąd idę. 
szczęśliwy gdy mogę wieczorem odpo- |chwili może poświadczyć gdzie jestem. 
cząć w domu! — mówi niejednokrotnie. — Wierzę ci w zupełności, ale dla- 

— Gdybym wiedziała, że jesteś taki czego nie chcesz, abym poznał twoją 
wygodnicki, nie wyszłabym za ciebie | przyjaciółkę? 
zamąż — odpowiada zazwyczaj Irena. — Czy sądzisz, że jestem zazdrosna? 

— Gdybym wiedział, że chcesz się | Jeżeli tak, to ci ją jutro przedstawię. 
tylko bawić... — Pośpiech jest zbyteczny — odparł 

Później poczęło się tak składać, że | Piotr i począł czytać gazetę... 
Piotr siedział przeważnie sam w domu. | — — a= 
Czytał, palił a Irena udawała się do 
swej przyjaciółki. 

Piotr nigdy jej o nic nie podejrzewał. 

i moe dnia zaciekawiło go to je- 
ak, 

— Powiedz mi ta twoja „tak zwana 
przyjaciółka" — rozpoczął. 

Irena nie dała mu skończyć, 

— Tak zwana? Nie wierzysz w jej — Tak sobie. 
istnienie? — Nikt ci się nie podoba. Ale jeżeli 

Wierzę, wierzę. Ale mnie ona zacie- sądzisz, że przez ciebie  odsunę się od 


Piotr poznał Wandę. 

Była niezwykle zgrabna, 
dowcipna i wyrozumiała, 

—No i jak ona ci się podoba? zapy- 
tała Irena. 

Piotr odparł z obojętną miną. 

— O kim mówisz? 


— O Wandzie. 2. 


ponętna, 


—— a z © NA 


Wanda w każdej | 


często jak mi się podoba. 

„ Wafida 

ciem, ` 
Piotr zmienił się ogromnie. 


stała się codziennym goś- 


Stał się ` 


i nić atmosferę, Zazwyczaj wychodził bez 


— — żony, która zostawała w domu, nudząc 


się ogromnie. 
| ~ Pewnego wieczoru rzekła: 
— Wiesz 'Piotrze, właściwie wyrzą- 


bardziej towarzyski i uprzejmy dla żony. ,dziliśmy Wandzie wielką krzywdę, Mu- 


Pewnego dnia przyniósł wiązankę róż 
i włożył smoking. 

On który zawsze mówił: 

— Nie lubię tych błazeństw. Przede- 
wszystkiem dbam © wygodę, 

dy teraz Irena dziwiła się z tego po 

wodu, odpowiedział: 

Au, nie SWE się tak poka- 
zać, gdy ktoś przychodzi z wizytą, 
A Chodziło oczywiście o wizytę Wan- 


z Wszędzie Wanda. = 
To zaczęło już zwracać ogólną uwagę 
Czy Piotr nie zmienił się? Czy Wan- 
da nie była zbyt uprzejma dla Piotra? 

Czy nie flirtowała z nim? Irena po- 
częła się obawiać przyjaciółki 

— Czy Wanda dziś nie przyjdzie? 
Zapytał Piotr pewnego wieczoru. 

— Nie — odparła. Miałeś rację, mó- 


wiąc, że niema w niej nic zachwycające- 


go. Nie chcę by ta „osoba”* do nas przy- 


chodziła. 


— Dobrze -moje dziecko — odparł 


Fiotr. Nie zależy mi na niej. 
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Ogłoszenia: 


simy to naprawić i ją do nas poprosić, 
i Nastąpiły dni najpiękniejszej har- 
monji. i 

Obydwie niewiasty rozumiały się 
wzajemnie. Tylko Piotr nie chciał zosta- 
wać w domu. j 

Miał zawsze coś do załatwienia w 
mieście. Ponieważ zaś Wanda pozosta- 
wała zawsze z Ireną, przeto Irena nie 
miała już żadnych podejrzeń. 

— Pewnego wieczoru Piotr rzekł do 
żony: 

— Nie rozumiem, gdzie miałem przed 
tem oczy. Wanda jest przecież niemoż- 
liwa. Ona wcale nie jest dla ciebie od- 

powiednią przyjaciółką. Nie zapraszaj 
jej więcej, 

rena uradowana temi oświadczenia- 
mi, zerwała z Wandą i nadal siedziała 
samotnie w domu, podczas gdy Piotr 
wychodził co wieczór, gdyż zawsze miał 
bardzo wiele spraw do załatwienia, 

A Oczywiście towarzyszyła mu... Wan- 
a. 
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W tekście 50 zr. 


za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpaltyjj 


nekrologi 40 gr. za wiersz milim, Drobne: za słowo 15 groszy, 
najmniejsze zł. 1:50. Poszukiwanie pracy: za slowo 10 .zroszy. najmniejsze zł. 1.20. 
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